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R a b a ty  d la  ty c h , k tó r z y  b io r ą  „ D ro g o w sk a z"  w  w ię k s z y c h
i lo ś c ia c h :

Przy odbiorze 5—10 egz. dajemy 10%'’opustu; przy 11—20 egz. 20%; przy 
21—50 egz. 25% ; przy 50—100 egz. 30%, powyżej 100 egz. 40% opustu.

„Wieniec rekolekcyjny
K to w płaca  sk ład k ę do „w leńca“, ten  zw yk le  zapra­

sza  innych do w płacen ia .
S k ła d k i ,p ro s im y  p rzesy łać  czekiem  P. K. O. Nr. 404.847. Na 

czeku, n a  odw ro tne j  s t ro n ie  (ś rodkow ej)  nap isać  n azw isk a  i ad resy  
ty c h  osób, k tó re  się do „w ień ca“ zap rasza .  (Z n a czk a n ie  przy lep iać!)

P ien iądze  w p łacan e  do „w ieńca"  są  p rzeznaczane  w p ie rw ­
szym  rzędzie  n a  p ro p a g an d ę  re k o le k cy jn ą ,  a poza tem  n a  p o k ry ­
c ie  kosz tów  re k o le k cy jn y ch  za n iezam ożnych  rek o lek tan tó w .

P. A n ie la  J e z ie r s k a  z K ra k o w a  w plac 1 zł. i p is z e :
Kiedy Król-Huta prosi mię do „w ieńca”
Nie mogę odmówić poraź w tóry wzięcia  
Udziału w spraw ie Bożej, miłej.
Spieszcie Kochani! .wszyscy; w eseli, sm utni, stroskani!...
Niech słow a moje zwabią tybiące i 
Choć kryzys c)ężki daje s ię  w e znaki.
Lecz Bóg m ocniejszy i zaradzi^zjenau,
A grosik dany z serca otw artego, i- 
Stokroć się pom noży w kieszepi, febętnego!

P. Z aw ad a J a n  z P ie k a r  W ięlklĆ h wpłaca do „w ieńca1* 2 zł.
P p . J a n in a  i  A n d rzej S n p e r śc y  w płacają 4 zł. i zapraszają p. Marję 

Chwirutową ze Z łatny koło Żywca.
P. B a r t la k o w sk a  M arja z  S o sn o w c a  w płaca 1 zł.
P . K u n e g u n d a  T y łk o w a  z O lszo w ic  wpłaca 1 zł. i zaprasza p. A nielę  

N ow akow ską i Katarzynę M ałuchową z Olszowic.
P . Z ofja  S z k la r k o w sk a  w płaca 2 zł. i zaprasza p. Zofję Pasierbow ską.
P . Z im n o ch o w a  z S o sn o w c a  w płaca 50 gr.
P . F r a n c isz e k  W a rg a c k i z C h o rzen in a  wpłaca 1 zł. i zaprasza p. 

Marciniaka, kier. szkoły w  Tuchorzy.
P . L a za ro w a  z S o sn o w c a  w płaca 1 zł. 20 gr.
P . K in g a  W ob row a  z K r a k o w a  w płaca 2 zł. i zaprasza p. Celinę Le- 

kostajow ą z Krakowa.
P . P io tr  T y l z M a czek  wpłaca 1 zł. i zaprasza p. Janinę Pieczarową  

z Maczek.
P . J a d w ig a  H e r m a n ó w n a  z T u sz o w a  N a r o d o w e g o  w płaca 3 zł. 

i zaprasza p. Amalję Sikorową z Grochowego.
P . A le k s a n d e r  F ilip c z n k z  W o łk o w y sk a  wpłaca 1 zł. 50 gr. i zapra­

sza p. Józefa Nawara z Siem ianowic, p. Ludwika K otulskiego z Jaworzna p. 
Łeokadję Gałązka i p. Marję Goszye z Nowego Bytomia.

P. M arta  L a k o s z S o sn o w c a  w płaca 1 zł. 20 gr.
P. R o z a lja  H a w a ń có w n a  z e  S z c z a k o w y  wpłaca 2 zł. i zaprasza ks. 

kan. Wł. Studnickiego, ks. W ojciecha Krzyżaka, p. Helenę M otykównę i p. Wa- 
lerję Szezotków nę ze Szczakowy.

P . s ie r ź .  J ó z e f  G ą sio r  z T arn ow a  wpłaca 1 zł. i zaprasza p. Hankę 
M iśkową z Choczni.

P . T o n d o r o w a  z S o sn o w c a  -wpłaca 20 gr.

Ciąg dalszy „wieńca" na str. 3-ej okładki.



R O K  VII. K W IE C IE Ń  1934 Nr. 4

D R O G O W S K A Z
M I E S I Ę C Z N I K

Prenumerata roczna 3 zt. — Pojedyńezy numer 30 gr.

Skąd wracacie?
Spotka li  się w drodze  koledzy. Jed n i  w raca li  z wycieczki, 

a d rudzy  z zam k n ię ty ch  reko lekcy j.
Bo b y ły  to  fe r je  św ią teczne  dość d ług ie  i czasu by ło  wiele, 

więc jedn i skom binow ali  w yc ieczkę  w g ó ry  n a  dni k ilka , a d ru ­
dzy, dow iedz iaw szy  się, że w najb liższym  dom u rekolekcyjnym i 
będz ie  s e r ja  ćw iczeń  duch o w n y ch  d la  m a tu rzy s tó w , pos tanow il i  
pośw ięc ić  3 dni swej duszy  i jej po trzebom . Mówili sob ie  zresztą ,  
że lepiej pójdzie egzam in  m atu ry czn y ,  gdy  rek o lek c je  odpraw ią.

W łaśc iw ie  jed en  z ko legów , bardzo  dobry  uczeń  i łub iany  
kolega, rzucił  w śró d  k ilku  m yśl pó jśc ia  na  reko lekc je ,  a oni m u 
p rzy k la sn ę l i  i na  re k o le k c je  zam k n ię te  poszli.

I dziw nie się złożyło, że oto n a  tej sam ej stacji kole jow ej 
sp o tk a l i  s ię  i w yc ieczkow cy  i roko lek tanc i .

— Skąd  w racac ie?  — p y ta  się jed en  z w ycieczkow ców .
— W racam y  z zam k n ię ty ch  rek o lek cy j  — b y ła  odpowiedź.
— A cóżeście wy tam  n a  re k o le k c jac h  robili  — nie lepiej 

to b y ło  pójść z nam i w g ó ry ?
— Bez kw estj i ,  odpow iedz ia ł  a g i ta to r  reko lekcy j  zam k n ię ­

tych , że m iłe  są  góry , zd row e i poży teczne  w ycieczki i m y się 
od n ich  w cale n ie  u s u w a m y ; ale ko ledzy  kochani,  g d y b y śc ie  w y 
w iedzieli,  jak  b a rd zo  p o trzeb u je  duch  m łody  w yżyn  i szczytów 
życia w e w n ę trzn e g o ,  tych  w zlo tów  bożych, bez k tó ry ch  życie 
m łode  pe łza  zan ad to  po ziemi i rz ad k o  k ied y  z ry w a  się ku  id e ­
ałom , to b y śc ie  też n a  zam kn ię te  rek o lek c je  poszli.

W ierzcie  nam , że błogo, że ro zk o szn ie  je s t  w dom u re k o le k ­
cy jnym , n a  zam k n ię ty ch  reko lekc jach .

Człow iek za ję ty  codz ienną  p ra c ą  szko lną  i codziennem i k ło ­
potam i, dop iero  w ciszy  dom u re k o le k cy jn eg o  i w  zupe łnem  s k u ­
p ien iu  rozum ie  cel życia, p o trzeb ę  obcow ania  z Bogiem, w ie lkość  
i w ażność  cnoty, a o k ro p n o ść  i szkodliw ość grzechu. Tam też  
zg łęb ia  sw ą w iarę , b ie rze  św ia tło  Boże, p o trze b n e  p rzy  w yborze  
s ta n u  i n a  drodze dalszego  życia, a po g ru n to w n e j,  g en e ra ln e j  
spow iedzi,  rozkoszu je  z B ogiem  i c ieszy się jak  dziecko szczę­
ściem sw ego  S tw órcy.

G dybyśc ie  — k o ch an i  ko ledzy  — choć raz  w życiu  mogli 
wejść w s ieb ie  na  zam k n ię ty ch  rek o lekc jach ,  to b y śc ie  wiedzieli, 
jak a  na  n ich  rozkosz  i jak ie  szczęście.
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Nie w szy s tk o  da się p rzed s taw ić  — nie w szys tko  m ożna w y­
powiedzieć.

— No to i my pójdziem y k ied y ś  n a  te  rek o lek c je  — odez­
w a ł się n a js ta rsz y  z ko legów  wycieczkow ców.

— Ale bądź ła sk aw  — drog i ko lego  — w y szu k ać  nam  o d ­
pow iedn ią  se r ję  reko lekcy jną ,  bo znasz lepiej tę  sp raw ę , niż my.

I owszem , z całą  p rzy jem nośc ią  i życzliwością Doszukam 
w am  serji  reko lekcy jne j  dla m a tu rz y s tó w  w te rm in a rzu  re k o le k ­
cy jnym  — zapew nił  p ro p a g a to r  rek o lek cy j  w śród  kolegów .

— Z ag lądnę  do „D rogow skazu", gdyż tam  są  po d an e  ser je  
rek o lek cy jn e  z w szy s tk ich  dom ów  rek o lek cy jn y ch  w Polsce.

Tym czasem  d ow idzen ia  ko ledzy  — życzym y miłe j o  o d p o ­
czynku  i m iłych  w spom nień  z w ycieczki!

— 1 my życzym y w am  jak na job f itszych  ow oców reko lekcy j
— odpow iedzie li  ko led zy  w yc ieczk o w cy !

I rozeszli się w szyscy  — jedni z m iłemi w spom nien iam i z o d ­
b y ty ch  ćw iczeń duchow nych , a d rudzy  z p lanam i reko lekcy jnem i 
na  p rzyszłość . Ks. Cz. M.

0  ducha Chrześcijańskiego w Polsce
List Pasterski Najdostojniejszego Episkopatu Polski

W  dniach  20  i 21 lu tego  w W arszaw ie  ob rado w ała  K onferencja  E p i­
skopatu  Polski, w  której wzięli udzia ł  Księża Biskupi o rd y nar ju sze  i sufra- 
gani z całego kraju.

K onferencja  E piskopatu  wydała list pasterski, po dp isany  przez w szyst­
kich Księży B iskupów -ordynar juszów , następującej treści:

O ducha Chrześcijańskiego w Polsce.
Najmils i w C hrystusie!  Było to u p ro g u  nowej ery  w dziejach lu d zko ­

ści, g dy  w sw ojem  w łasnem  państwie przystępow aliśm y d o  kształtowania  o d ­
rod zo n eg o  życia. W  E uro p ie  zaczynał się ustalać n ow y  układ polityczny. 
W  całym świecie poszukiw ać zaczęto innych sp oso bó w  po jm ow ania  życia, 
innych us tro jów  społecznych i o d m ien ny ch  form  organizacji państwowej.  Po  
latach piętnastu nie jesteśmy u kresu  tych przeobrażeń .  N ie jedno  zło n a p r a ­
w iono  i s tw orzono  wielkie rzeczy. Ale rów nocześn ie  wiele pope łn ion o  b łę ­
d ów . Szeroko  niemal rozpos ta r ły  się nastro je  lęku i bezradności.  Miejscami 
w ytw orzyła  się psychoza rewolucyjna, odrzucająca  wszystko, co dotychczas 
było. Już i do  dz iedz iny  religijnej chce się wdzierać  przewrót.

Byłoby wielkim b łędem  niedoceniać  chwili, k tóra  o drzuca  tyle pojęć
1 dok tryn ,  ale w iększym b łęd em  byłoby  nie  rozeznać  granic, których choćby  
najgenjaln iejsze now ato rs tw o  przekraczać  nie pow inno .

C o  się m oże za łam ać? C o  człowiekowi w o lno  zm ien ić?
Z a łam u ją  się tw ory  ludzkie, b o  są z is toty swej czasowe i zmienne. 

Z m ien ia  się i zm ien iać  się będzie  to, co jest dziełem człowieka. W  b u do w ie  
w ieków  p os łu g u je  się O p a trz n o ść  czynam i ludzkiem i, ale d o  czasu i w  g ra ­
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nicach swych planów. P o tem  się przeżywają, ustępują  miejsca innym . Sam  
człowiek p rzykłada  rękę d o  bu rzen ia  tw o rów  gen ju szó w  i bohaterów , którzy 
go poprzedzili .  W śró d  p o ry w ó w  szlachetnych, w śró d  ofiar  i grzechów,, 
w śród  b łędó w  i z aw o dó w  tw orzy  sobie  ludzkość  now e rzeczy. Kiedyś now e 
pokolenie  w yw róci je jako stare i n ieużyteczne i zastąpi je czem innem .

C o  się nie  m oże  za ła m a ć ?  C zego  człowiekowi nie w o lno  b u rzy ć?
Nie m oże  się w  świecie załamać p raw da  Boża. Nie w o lno  człowiekowi 

obalać b ożego  prawa. Tej p raw dy  nie w ydała  myśl człowieka. T eg o  praw a 
nie ustanow iła  wola ludzka. O n e  są po nad  człowiekiem, po n ad  jego  władzą, 
i wolą, chociaż są dla niego. Ich znaczenie  jest n ieza leżne od  czasu i od 
tego, co się w czasie dzieje. Są wieczne. W  k ażdym  ustro ju  n auk a  C h r y ­
stusow a będzie  »światłością na objaw ien ie  lud ów * . P o  wszystkie czasy praw o 
Jego będzie  n o rm ą  m o ra ln ą  ludzkości i »kam ieniem  w ęgie lnym * ład u  w sp o ­
łeczeństwach.

Stąd w  dzisiejszej bu rzy  dziejowej nie ża łu jm y tego, co się jako tw ó r  
ludzki rzeczywiście przeżyło. O w szem  jako zapow iedź  lepszych czasów  po ­
witajmy te wartości praw dziw e, które się z rod zą  z b ó ló w  przesilenia. Ale 
zato tern większy nacisk p o łóżm y na to, by śm y  w czasie tych przeobrażeń  
nic nie u ron ili  z tego, co jest boże  i C hrystusow e. Nie m o żem y  uznać  a u to ­
rytetu, k tóryby  ludzkość  m ó g ł  unieza leżnić  od Stwórcy. N ie  m o żem y  zezw o­
lić na w p ro w ad zen ie  nowej etyki, k tó raby  sobą  zastąpić zam ierzała  n a tu ra lne  
i o b jaw ione  praw o m oralne . Nie  m o żem y  d opuśc ić  do  ogran iczen ia  nauczy­
cielskiego i pasterskiego posłannic tw a Kościoła.

Tern baczniejszą uw agę  zw róćm y na całość spuścizny Chrześcijańskiej,  
że obecną  p rzem ianę  s to su nk ów  cechuje  o g ro m n a  rozpraw a zła z d o b re m ,  
rozpaczliwa walka na tu ra l izm u  z katolicyzmem. Z tych zm agań  m us i się w y ­
łonić  zwycięstwo C hrystusa .  T ylko  C h ry s tu s  m oże  przew odn iczyć  now ym  
czasom. T o  też my, Biskupi św iadom i swych pow inności,  bacznie  śledzim y 
rozwój s to su nk ów  i przy  różnych  sposobnościach  u p o m in am y  tych, »którzy 
nie poznali g łębokości szatańskiej« (Objaw. 3, 24). »G łu ch y  i n iem y du ch*  
(Mar. 9, 24), który zaw sze w  chwili n iebezpieczeństwa, chce uśp ić  czu jność  
sum ien ia  ludów , nie zazna spoko ju  od Kościoła. T eg o  d o w o d e m  niech będzie  
i to w spólne  nasze s łowo pasterskie, z k tórem  zw racam y się do  W a s  w tej 
myśli,  by zwiększyć W aszą  baczność  na zam achy, k tóre  się pod  hasłem  n o ­
wych czynów  go tu ją  na to, czego lud z io m  zm ien iać  nie wolno, b o  jest 
wieczne i boże.

N a  wstępie p ragn iem y zaznaczyć, że w ew nętrzne  życie Kościoła w kraju  
z każdym  rok iem  d ozna je  u lepszeń i rozb ud ow y .  Ze sku tków  czasu niewoli, 
w ysw obodziło  się posłannic tw o K ościo ła  niemal zupełnie. U sunę liśm y  w wiel­
kiej m ierze g ro ź n y  b rak  duchow ieństw a.  R ozszerzyliśm y stud ja  kapłańskie. 
U przystępniliśm y rzeszom  praktykę wiary, dzieląc rozległe parafje i bud u jąc  
kościoły. D uch  Święty u tw ierdza  wiarę. Z  jego łaską życie n a d p rzy ro d zo n e  
pogłęb ia  się g łów nie  przez ruch  eucharys tyczny  i rekolekcyjny. Z a in te reso ­
w anie się spraw am i relig ijnem i oga rn ia  szersze warstwy. O d p ły w a  fala p o ­
zytyw izm u i l ibera lizm u relig ijnego. W ś ró d  świeckich, coraz częściej spo ty­
kamy m ężów  i kobiety o w ybitnym  d u c h u  apostolskim. Idea czynu  katolickiego 
przen ika  szerokie  warstwy. O żyw ia  się tę tno  życia parafjalnego. M iłosierdzie  
chrześcijańskie  d o k o n y w a  wielkich rzeczy. Z m ien ia  się oblicze życia katoli­
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ck iego .  Jest o n o  wyraźniejsze, głębsze. O g ó ł  kato lików jest więcej z h ierarchją  
zespolony, więcej so l idarny , aktywniejszy, więcej przejęty odpow iedz ia lnośc ią  
za w iarę  i Kościół. A co najlepiej charak teryzu je  dzis iejszy katolicyzm to 
p ra g n ien ie  u d u c h o w ien ia  i świętości.

Ale nie wszystkich o ga rn ą ł  ten  ruch. Zaznacza  się pew na  p o w ro tn a  
fala tych p rądów , które się w  E u ro p ie  przeżyły i które się d o  reszty k o m ­
prom itu ją .  G d y  n a ro d y  słusznie  g rzeb ią  d u c h a  rewolucji francuskiej , to u  nas 
pew ne  garstki ludzi sztucznie  tego d u c h a  wskrzeszają. Jak gd y b y  Polsce 
p rzyp ad ł  sm u tn y  udzia ł  ra tować kosztem swej przyszłości g inący świat m a­
te r ia l izm u  i now oczesnego  pogaństwa, k tóry  upaść  m usi i u padn ie .  C ho dz i
0 to, by nas p rzed tem  nie zaraził i by śm y  b u jn eg o  życia n a ro d o w eg o  nie 
zmienili  na  martw e filary do  pod trzym yw an ia  tego, co się w  świecie wali,
1 co ru n ą ć  musi.

W  tej dz iedz inie  wskazać m us im y  na kilka g roźn ych  ob jaw ów , które 
z n a m io n u ją  szeroko za łożoną ofensywę, m ającą za zadanie  odciąć n a ród  
o d  odżyw czych ź ró d e ł  C hrystusow ych , oddalić  go  od  tchn ien ia  p raw dy  bożej,  
i zepchnąć  na  w yludnia jące  się szlaki, na  k tórych d o k o n a ła  się o becna  anar- 
chja, u pad ek  i poniżen ie  E u rop y .  C . d. n.

-o  •»  c—

Gdzie odprawić rekolekcje zamknięte?
W Domu rekolekcyjnym 0 0 .  Salwatorjanów w Trzebini.

K w iecień  C zerw iec

8 12 Mężczyźni 5 — yg Czcicielki Serca Jezusow ego
15 19 Panie  z inteligencji (niewiasty i p anny)
2 5 — 29 D usze  ofiarne (tylko dla pa- 12— 16 Mężczyźni z III zak.

nien, jako p rzygo tow an ie  do  ^7 — 21 P an n y
przyjęcia d o  S tow arzyszenia  2 4 — 28 Maturzyści
D u sz  Ofiarnych).

Maj Lipiec.
2 —  6 N iewiasty 11— 15 D usze  ofiarne (dla niewiast,
8 — 12 P a n n y  z Sod. Mar. k tóre  p rag ną  wstąpić d o

14 — 18 W d o w y  S tow arzyszenia  D u sz  O fiar-
2 3 — 27 Kolejarze nych).
2 7 — 31 Młodzieńcy

UWAGA: Początek rekolekcyj pierwszego dnia o godz. 20-tej (8 wieczór), 
koniec —  ostatniego dnia rano.

Kto chce wziąć udział w rekolekcjach zamkniętych, raczy się zgłosić, 
podając swój dokładny adres. Z Domu rekolekcyjnego otrzyma „kartę przy- 
jęcia“.
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Za cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t. d. płaci się 
15 zł. Osoby mniej zamożne złożą 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwy­
kle 20 zł. Osoby ubogie o trzy m ują  miejsce bezpłatne. O p a trzn o ść  Boża za 
nie nagrodz i .  Prosimy przy zgłoszeniach na rekolekcje podawać swój stan 
i zawód.

A d r e s  D o m u  r e k o le k c y j n e g o  św . J ó z e f a :
OO. SALWATOR JANIE, TRZEBINIA TEL. 51. 

W k lasztorze  SS. S łu żebn iczek  w  C hełm ie W ielkim
k o ło  M y s ło w ic  :

D la  pan ien  od  6 — 10 maja D la  niewiast od  1 6 — 20 maja
Z g łoszen ia  najm niej 5 dn i  przed rozpoczęciem  rekolekcyj. N ależy za­

b rać  z sobą  koc i ręcznik.

W diecezja ln ym  Domu rek olek cyjnym  w  K okoszycach  
St. k o l.  W o d z is ła w  :

D la  zarządu  M ężów  Katolickich od D la  sodalicji pań  od  8 — 12 maja
23 —  27 m arca  D la  sodalicji u rzędn iczek  i u rzędn i-

Dla za rządó w  K ongregacyj M arjań- czek od 1 9 — 23 maja
skich od  9 — 13 kw ietnia  D la  go sp o d y ń  p roboszczow skich  od

D la  cz łonk iń  Tow. Katol. P o lek  2 4 — 28 maja
o d  1 9 — 23 kwietnia D la  u rz ęd n ik ó w  kolejowych od 30

D la  m ło dz ieńcó w  z K ongr.  Marjań- maja do  3 czerwca
skiej od  2 4 — 28 kwietn ia  Dla panó w  z intel. od 14— 18 czer-

D la  m ężów  katolickich od 28 kwiet- wca.
nia do  2 maja

Początek  rekolekcyj p ierwszego dn ia  wieczorem , zakończenie  ostatniego 
d n ia  rano. Koszta u trzym an ia  w ynoszą  d la  do ros łych  15 zl, zamożniejs i płacą 
18 zł, d la  m łodzieży  12 zl. Z g łoszen ia  możliw ie najwcześniej uprasza  się 
przesyłać pod  a d re s e m :  Sekretarjat Rekolekcyjny, —  Katowice, ul. Marsz. 
P iłsudsk iego  2 0 .

W Dom u rek olek cyjn ym  OO. J ezu itów  w  D ziedzicach
n a  Ś lą s k u :

Dla nauczycieli od 2 7 — 31 m arca  Dla mężczyzn od  2 6 — 30 maja
D la  mężczyzn od  2 3 — 27 kwietnia D la  czcicieli Serca Jezusow ego  od
Dla młodz. S. M. P. od  9 — 13 maja 11 — 15 czerwca.
Dla pan ów  z inteligencji od 19— 23 D la  kap łanów  o d  18 - 2 2  czerwca

m aja D la  m atu rzystów  od  2 4 — 28 czerwca

P ierwszy dzień  oznacza  początek  o godz. 19-tej wieczorem , ostatni za ­
kończenie  o godz. 7-mej rano. Rekolektanci m o g ą  korzystać z p ięknego  p a r ­
ku. Koszta za u trzym anie  w ynoszą  15 zł, zamożniejs i płacą 18 zł, maturzyści 
8 zł. Należy ze sobą  zabrać  tylko mydło , ręcznik  i inne  p rzyb o ry  toaletowe. 
P rzy  zg łoszen iu  należy podać  swój wiek, za jm ow ane  s tanowisko, oraz d o ­
kładny  adres . Z głaszać się należy jaknajwcześniej pod  a d r e s e m : O O .  J ez u ­
ici, Dziedzice, Śląsk.
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W diecezja ln ym  Dom u rek olek cyjn ym  w  C zęstochow ie
u l. św . B a r b a r y  43:

D la  mężczyzn od 2 0 — 24 m arca  D la  o rgan is tów  od 9 ~  13 kwietnia
Początek  p ierwszego d n ia  o godz in ie  19-tej, koniec ostatn iego d n ia  rano  

Z g łoszen ia  jak najwcześniejsze kierować d o  D o m u  rekolekcyjnego.

W diecezja ln ym  Domu rekolekcyjnym  w K ielcach .
ul. 3-g o  M aja 2:

D la  m łod z ień ców  z 111 Z a k o n u  od szeń Polek  od  4 — 8 kwietnia
2 4 — 28 m arca D la  C z łon kó w  Katolickich S tow arzy-

D la  C złonk iń  Katolickich S towarzy- szeń Po laków  od  4 —  8 kwietnia
Rozpoczęcie p ierwszego d n ia  wieczorem , zakończenie  ostatniego d n ia  rano.

W Dom u rek olek cyjnym  OO. J ezu itów  w e L w ow ie  
u l. D u n in  B o r k o w sk ic h  11:

od 16— 20 kwietnia: o rganiści natu S-M.P.
od 14 — 18 m aja :  m łodzież  męska od 3 — 7 września: m łodzież  m ę-

z S. M. P. ska z S. M. P.
od 9 — 13 lipca: księża patronow ie  od 17 — 21 g r u d n i a :  m łodzież  żeń-

z S. M. P. ska z S. M. P.
od 2 3 — 27 lipca: panow ie  z Patro-

W Dom u rek o lek cyjn ym  PP. Sakram entek  w e L w ow ie
u l. S a k r a m e n te k  :

od 9 — 13 kw ie tn ia :  m łodzież  żeń- od 13— 17 s ie rp n ia :  m łodzież  żeń ­
ska z S. M. P. ska z S. M. P.

od 18— 22 czerw ca: panie z Patro- od  3 — 7 g ru d n ia :  młodzież żeń-
natu S. M. P. ska z S. M. P.

W Z akładzie OO. M isjonarzy w R ybniku:
D la  m atu rzystów  od  1 —  5 lipca

SS S etan k i, P uszczyk ow o pod Poznanien.
Panie, które życzą sobie  odp raw ić  po jedynczo  rekolekcje zam knię te  —  

m o g ą  to uczynić  każdej chwili.
Należy przywieźć koc, ręcznik  i bieliznę pościelową. P o  o trzym an iu  

zgłoszen ia  w ysyłam y kartę przyjęcia. O p ła ta  w ynosi 12 zł.
Z g łoszen ia  i in form acje  pod a d r e s e m : P rze ło żon a  Sióstr  Betanek, Pusz­

czykowo pod P o zn an iem  (teł- 29) l u b : Poznań ,  Św. M arcin 8 , w  b iu rze
Caritas, pokój 6, we w torki i czwartki od 4 —  3 popoł-

W M iechow ie (lokal Ś tow . R zem ieśln . C hrześcijańskich).
D la d ru c h e n  od  1 0 — 14 kwietn ia  D la  d ru h ó w  od 15— 19 kwietnia  b. r.

Zachęć choć je d n ą  osobę na
reko lekc je  zam kn ięte, A SPEŁNISZ CZYN A P O S T O L S K I E



Do dawnych Rekolektantów i Rekolektantek.
Miesięczne odnowienie rekolekcyjne.

Szczerym i otwartym przyjacielem każdego człowieka, to sumienie jego. 
Głosu tego przyjaciela trzeba zawsze posłuchać.

Rozmyślanie.

1. D ziw na  rzecz —  ludzie  nam najczęściej schlebiają i p raw dy nam  
pow iedz ieć  nie chcą.

-  103 -

Rekolekcje dla niewiast w diecezjalnym d o m u  rek. A. K. w Częstochowie.

Boją się nas obrazić  lub  zasmucić, nie  w ytkną nam  wad i b łędó w  n a ­
szych ku wielkiej naszej szkodzie, a może i zgubie .

W arta  się nad tem choć chwileczkę zastanowić w  p ierwszym punkcie  
o b ecn eg o  o dn ow ien ia  rekolekcyjnego.

2. Przedew szystk iem  zb adam  się i zastanowię się nad tem, kto i w  czem 
roi schlebia, kto i w jakiej sprawie n iem a odw agi pow iedzieć mi słów p raw dy  
■dla ostrzeżenia  m nie  i dla mojej popraw y.

Jakie m am  błędy, jakie w ady i grzechy, które inni we m nie w idzą i m oże 
o  nich ukradk iem  i cichaczem mówią, ale m nie  powiedzieć otwarcie nie chcą ?

3. Niech więc odezw ie  się we m nie  mój jedyny, na jdroższy  i praw dziw y 
przyjaciel, to moje kochane sum ien ie  i niech mi powie prawdę.

Nie u lęknę się jego su ro w eg o  sądu, p rzy jm ę jego oskarżen ie  i u p o ­
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m nienie .  N iech tylko m ów i, a mówi tak d ługo ,  d o pó k i  się nie pop raw ię  i to  
zupełnie.

0. gdybym byt zawsze szedł za głosem mego sumienia, nie byłbym ni­
gdy zbłądził, nie byłbym nigdy zgrzeszył!

Rachunek sumienia.

1. Czy  często u p o m in a  m nie  m oje  sum ien ie?
2. N a  co zw raca mi o n o  nieraz uw agę  —  co mi w yrzuca?
3. Czy  s łucham  jego zbaw iennych  u p o m n ień ,  czy ich nie bagate lizuję  

i n ie lekceważę?
 — JKEESAI'̂ -------

Z cyklu rozważań rekolekcyjnych.
M iłość.

N apisa ł  ks. Czesław Małysiak T. B. Z.

W iem y, że m iłość  je s t  w szystk iem . — O na to  zbliża do Boga, 
ona  pociąga  ludzi, ona daje  św ię tość  i aposto ls tw o .

Bez miłości nic człow iek nie wart, bo  bez miłości n ie  może 
żyć z Bogiem, n ie  po tra f i  zgadzać się z ludźmi, nie zrobi żad n eg o  
p o św ięcen ia  się, n ie  u li tu je  się nad  n ikim  i t. d.

A choćby  cz łow iek  n a w e t  i cuda  czynił, a m iłościby n ie  
m ia ł  — w ed łu g  zap ew n ien ia  A posto ła  — nic nie znaczy i nic 
nie w arta .

Pan  Bóg w łaśn ie  tego  p rzed ew szy s tk iem  p ragn ie ,  aby  m i­
ło ść  b y ła  w se rcu  ludzkiem , aby  to se rce  m iłośc ią  zap łaciło  Bogu 
za  miłość.

Chce też Bóg, aby  się  ludzie  w zajem nie  miłowali,  boć są  
dziećmi jed n eg o  i tegosam ego , kocha jącego  Ojca.

Ale n ies te ty ,  jeżeli czego b ra k u je  n a  ty m  b iednym  świecie, 
to  w łaśn ie  miłości.

Rzecz też  dziwna, że b ra k  miłości, że n ienaw iść  p ie rw szeg o  
n a  świecie dziecka, Kaina, tak  skaz iła  ród  ludzki,  że n aw e t  
w Nowym Z akon ie  po ty lu  w iekach  g łoszen ia  św. Ew angelji,  tej 
E w angelji  m iłości, n ienaw iść  nie usta ła .

Dziwni są  ludzie. —
W idzą s t ra sz n e  i p raw ie  że codz ienne  sk u tk i  n ienaw iści,  

a  przecież  nie chcą się miłować.
Tu i ówdzie b łąk a  się, ja k b y  tu łacz  jaki, C h ry s tu so w a  miłość, 

ale p o p y ch a ją  ją  z se rca  do serca, z dom u do domu, z m ias ta  do
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m iasta  i z n a ro d u  do n a ro d u  — jak b y  tu  n ie  m ia ła  co robić  na  
tym  Bożym  świecie.

P odróżu je  więc m iłość z m iejsca n a  m iejsce — w zgardzona , 
w yśm iana ,  n iez rozum iana  i zniew ażona.

P rzy jm  ją d ro g a  ch rześc ijań sk a  duszo, a zobaczysz ja k  cię 
uszlachetni,  jak  do B oga zbliży i uszczęśliw i.

 a s s s iE --------

to  zdziałały rekolekcja zamknięte dla Akcji Katolickiej w Holandii.
UWAGA: R e fe ra t ten w ygłosił w Moguncji (N iem cy), 0 . Van Weil T . J., zasłużony 

apostoł spraw y rekolekcyjnej w Holandji. Z aw ie ra  on ty le  ślicznych przykładów  i cennych 
w skazówek, że postanowiliśmy podać go w  całości naszym drogim Czytelnikom.

B ardzo  się cieszę, że m o g łe m  tu p rzybyć  z H olandji ,  celem w ygłoszenia  
referatu na tem at: Rekolekcje są szkołą Akcji Katolickiej. T ę  nazw ę n ad ano  
im  już o d  kilku lat i całkiem słusznie.

C hc ia łbym  w k ró tk im  szkicu przedstawić, co zdziałały rekolekcje z a m ­
knięte d la  Akcji Katolickiej w H olandji .  N a jp ie rw  je dn ak  pozw olę  sobie  
w kilku s łowach przedstaw ić  początki tego ru ch u  u nas, na  k tórego  w spaniały 
rozkw it dzisiaj z radością  patrzym y. Początki tem u  rucho w i dali 0 0 .  W e r -  
biści, k tórzy  ju ż  od rok u  1884 dawali rekolekcje zam knięte  w sw oim  d o m u  
m isy jnym  w Steyl. P ierw szy  właściwy d o m  rekolekcyjny powstał 1906  r. 
w  E ysden  d la  kobie t  i panien . W  ro ku  1908  o tw arto  pierwszy d o m  re k o ­
lekcyjny d la  m ężczyzn p od  nazw ą »M anresa« w  Venlo, w  pobliżu  granicy  
niemieckiej.

B ardzo  ciekawa jest his torja  tej fundacji.  O to  w  tym sam ym  roku, 
w  k tó rym  za łożono  d o m  w Eysden, odpraw iło  kilku naszych p anó w  na  w y­
sokich stanowiskacn rekolekcje zam knię te  w Liege w Belgji, pod  k ierow nic­
twem O O .  C ram era  i van R u tha  T. J. P ięciu  z tych panó w  było  tak za­
chw yconych  przeżyciami rekolekcyjnem i, że w d ro d ze  pow rotne j p rzedłożyli 
ojcom prośbę, aby  i w H o land ji  otworzyli d o m  rekolekcyjny d la  mężczyzn. 
Ze sm utk iem  odpow iedzie li  o jcowie: »Niestety, na to nie m am y  żadnych 
fun du szó w « . » W  takim razie m y  ten d o m  zbudujerny« , odpow iedzie li  rezo ­
lutnie panowie, »ojcowie zechcą go  tylko przyjąć i p row adzić* . I rzeczywiście 
w ybudow ali  ten dom , po części w łasnem i funduszam i,  po części pieniądzmi, 
które użebra li u swych przyjaciół i znajom ych. P o  d w u  latach o d d a n o  go 
do  użytku.

Jeden z tych panó w  był to ów czesny m in is ter  sprawiedliw ości R obert  
Regout, d rug i ,  to  no ta r jusz  O sk a r  H offm ans- D o  nich przyłączył się później 
Pan T e o d o r  Smitz van Oyen . P anow ie  ci przyjeżdżali każdego tyg od n ia  d o  Venlo, 
1 osobiście doglądal i  b ud ow y. O d y  g rozi ło  niebezpieczeństwo, że d o m  nie 
będzie gotow y na  oznaczony  dzień , sami oni,  n ie zważając n a  swoje wysokie 
s tanowiska, zakasali rękawy i pracowali, jak prości robotnicy . P a n a  m inis tra  
zaw ołano  jed neg o  razu podczas roboty  d o  telefonu, gdyż  z H agi chciano 
m u  zakom un ik ow a ć  b a rdzo  w ażną w iadomość. P o  rozm ow ie  w rócił i z na j­
w iększym spokojem  zabra ł  się d o  dalszej roboty . Zapy tany  przez przyjaciół
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co m u  też takiego ze stolicy te lefonow ano, odpow iedzia ł  z prostotą, że za­
w iad o m io n o  go  o udzie len iu  odznaczenia , ja k  się później okazało, rozchodz i ło  
się o p rzyznanie  m u  jed n eg o  z najwyższych o rderów . T rzeba  dodać, że pan  
m in is ter  R egout p rzys tępow ał codz ienn ie  do  K om unji  św. N aw et gdy  by ł 
w  najwyższych towarzystwach, n. p. u d w o ru  królewskiego, już po pó łnocy  
n ic  nie jadł. Na wszelkie p rośby  i zachęty od pow iada ł:  »D ziękuję  uprze jm ie , 
już  nic nie piję, bo  ju t ro  ran o  idę  d o  K om unji  św.«.

N a tych pełnych  pośw ięcenia  pracach owych panów, spoczyw ało  wi­
d oczn e  b łogos ław ieństw o Boże. Już w p ierwszym roku  przyby ło  4 0 0  m ęż­
czyzn  i m łodz ieńcó w  na rekolekcje d o  Venlo. I tak też zostało aż d o  tych 
lat k ryzysu światowego, który  i H o land ji  daje się rów nież  we znaki.  W  Z ie­
lone  Świątki ub. roku  obch od z ił  d o m  25-letni jub i leusz  sw ego  istnienia, 
a  czternaście  dn i  później p rzybył d o  V enlo  stotysięczny rekolektant. Zatem 
w przeciągu 25 lat odprawiło w tym domu 100.000 mężczyzn i młodzieńców 
rekolekcje zamknięte.

Z wielką radością  p rzy p o m in a m  sobie jeszcze serję rekolekcyjną w  Venlo, 
u rząd zo n ą  d la  mężczyzn, którzy  dawniej gdzieś  w  Belgji odpraw il i  już reko ­
lekcje zamknięte. Byli to prości robotnicy , mężczyźni żonaci. W  p odz iw  m n ie  
wprawili czystością sw ego  życia. Siłę d o  takiej wierności w służbie  Bożej 
czerpali z tygodniow ej K om unji  św., do  której zobowiązali się na  rekolekcjach.

Dzisiaj liczba domów rekolekcyjnych w Holandji podniosła się do 13 
i wszystkie cieszą się o g ro m n ą  frekwencją. Ile b łogosław ieństw  z tych d o m ó w  
spłynęło  na nasz kraj, to B ogu  tylko w iad om o  . . .

Jakże się zaznaczył wpływ  rekolekcji w życiu religijnem naszego  kra ju?  
W łaśn ie  opow iedz ia łem  przykład  częstej K om unji  św. Także m inis ter  R egout 
d oszed ł  d o  codziennej K om unji  św. d ro g ą  ćwiczeń duch o w ny ch .  N ied aw n o  
przyniosły  gazety w iadom ość, że Hoiandja na niecałe 3 miijony katolików  
ma rocznie 90 miljonów Komunij św. P rzy tem  trzeba  wziąć pod uw agę ,  że 
temi 3 miljonam i objęte  są i małe dzieci i s tarcy i chorzy, którzy d o  Ko­
m unj i  św. przystępow ać nie m ogą. D latego  nie w aham  się tw ierdzić, z calem 
d u cho w ieńs tw em  H olandji ,  że kwitnące życie eucharys tyczne  w naszym  kraju  
jest jed ny m  z najpiękniejszych ow oców  rekolekcyj.

Ku wielkiej radości lu d u  katolickiego w H olandji ,  tysiące mężczyzn 
z inteligencji p rzys tępuje  codziennie  d o  Stołu Pańskiego. Uczestnicy rekolekcyj 
stali się najgor liw szym i aposto łam i częstej i codziennej K om unji  św. tam n a ­
wet, gdzie  przed tem  żaden  mężczyzna nie byłby się ośmielił przysląpić d o  
S tołu  Pańskiego. C zyż to  nie dow ód ,  że istnieje ścisły związek m iędzy  ży­
ciem eucharystycznem  a praw dziw ą  Akcją Katolicką, płynącą z głębi du szy  
nape łn ione j Bogiem ?

Dalszy owoc rekolekcyj to uświęcenie życia rodzinnego. Z nielicznemi 
wyjątkami, wszystkie  rod z in y  katolickie H o land ji  poświęciły się N ajświętszem u 
S ercu  Jezusow em u. Pośw ięcen ia  tego d okonyw ali  kapłani. P rzed  figurą  C h ry ­
s tu sa -  Króla m odli  się każdy w ieczór cała rodzina. P rzed  tą f igurą  p łon ie  
we dn ie  i w nocy lampka, wzywając d o m o w n ik ó w  d o  miłości ku P. Jezusowi. 
W szyscy  też starają  się okazać tę miłość czynem. Ż yw im y uzasad n io ną  na­
dzieję, że m łodsze  pokolen ie  jeszcze prześcignie  starszych w miłości ku 
Zbawicielowi.

Że prenumerowanie tylko dzienników katolickich w każdej rodz in ie  ka­
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tolickiej jest rzeczą przez  się zrozum ia łą ,  o tem tylko m im o ch o d em  w sp o m i­
nam. Często  też my, kapłani, jesteśmy św iadkam i wzruszającego zgadzania  
się z wolą Bożą, gdy  nagłe  ciosy i krzyże spadają  na  rodziny.

O b jaw ia ją  się dalej ow oce rekolekcyj w po jm o w an iu  obowiązków stanu 
obow iązków  społecznych. Pew ien  fabrykant, k tóry  o dp raw ił  k ilkakrotnie  re ­

kolekcje i wracał z nich uszczęśliwiony do  d o m u ,  zaprag ną ł  tem szczęściem 
podzielić  się ze sw em i rob o tn ikam i i w przeciągu dw óch  lat wysłał wszyst­
kich ro b o tn ik ó w  (a było  ich kilkaset) na rekolekcje, na swój w łasny koszt. 
N aw et  koszta p o d ró ży  im płacił, Ilekroć now a g ru p a  wracała z rekolekcyj,  
musieli  wstąpić d o  jego mieszkania, a on  daw ał każdem u na pam iątkę  ksią-

Bezrobotni na rekolekcjach zamkniętych u OO . Salwatorjar.ów w Krakowie
na Zakrzówku.

żeczkę: » 0  naś lad ow an iu  Jezusa C hry s tu sa* .  W  służbie  tego chrześcijańskiego 
m iłos ierdzia  i obow iązk u  spo łecznego  wydal z biegiem lat 2 5 .0 00  marek. 
W ten sposób, jako chrześcijański p rzedsiębiorca, daw ał p o d w ładn ym  sw oim 
nietylko uczciwy zarobek, ale troszczył się także o zapew nien ie  im zbaw ienia  
d uszy  i szczęścia w iecznego. Zbyteczne  dodaw ać, z jaką miłością odnosili 
się robo tn icy  d o  sw ego  chlebodawcy, który im przyświecał tak p ięknym 
przykładem.

W znios ły  przykład  tego szlachetnego fabrykanta  znalazł sczasem wielu 
naśladow ców . Jeszcze w ostatnich latach cały szereg  fab rykan tów  postanowiło  
postępować za jego przykładem . D o p ie ro  kryzys uniem ożliw ił  w ykonanie  
tego zam iaru .

W  ro k u  1919  była  naw et z ag ro żon a  rewolucją, H olandja ,  dotychczas 
szczęśliwa i spokojna , zwłaszcza w stolicy i prow incjach pó łnocnych . D la  
o b ro n y  rządu  i dynastji  królewskiej p rzeznaczono  pułki z po łudn iow ych  ka­
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tolickich prow incji na  północ. R ów nocześn ie  za rząd zo n o  m obilizację  reze r­
w istów  z tychże sam ych prowincji.  A więc katoliccy żo łn ierze  rzeczywiście 
ob ron il i  H o lan d ję  p rzed  rewolucją. W  większości byli to  dawniejs i rekolektanci.

N ad m ien iam  także, że ob ecny  m in is ter  sp raw  w ojskow ych, jest rów nież  
katolikiem, k tóry  już  kilkakrotnie  odpraw ia ł  rekolekcje zamknięte .  Oczyścił 
on  s topn iow o a rm ję  ho len derską  z n iepew nych ,  kom unis tycznych  jednostek, 
osłabiając w ten sp osób  silnie rozw in ię ty  w państwie k o m u n izm .

Byli rekolektanci stali się też u nas najgorliwszymi apostołami rekolekcyj. 
G d y  pew ien a jent wielkiej f i rm y handlow ej od p raw ił  kilkakrotn ie  rekolekcje 
zamknięte, tak pokocha ł te ćwiczenia d u ch ow ne ,  że gdziekolw iek  spotkał ko ­
legów, w  pociągach, w hotelach, na zjazdach i zabaw ach, nie  om ieszkał m ów ić  
im o rekolekcjach i pozyskać ich d la  tej sprawy, jakie w tej p racy ma p o w o ­
dzenie  wynika stąd, że on  sam od  15 lat, rocznie  1 — 2 serje obsyła  ty lko 
swoim i kolegam i.

Jeżeli w  tak m ałym  kraju rokroczn ie  tyle tysięcy w iernych  odp raw ia  
rekolekcje zamknięte ,  to nic dz iw nego,  że w śró d  kato lików w ytw arza się p o ­
woli pew neg o  rodza ju  a tm osfera  katolicka. W p ły w y  ich sięgają naw et poza  
sfery katolickie. Rozciągają  się one  naw et na innow ierców , b u dząc  u nich 
szacunek  d la  katolicyzmu. 1 tak już  wielu innowierców, zwłaszcza ze sfer 
wykształconych prosiło o urządzenie rekolekcyj zamkniętych specjalnie dla 
nich. W ielu  z nich przeszło na ło n o  Kościoła katolickiego, inni porzucili 
p rzynajm nie j  swoje przesądy  przeciw wierze katolickiej. P o d czas  kiedy d a ­
wniej w H oland ji  przejście na  w iarę katolicką u w ażano  za h ań bę ,  dzisiaj 
w n iektórych rodz inach  inn o w ie rców  poczytują  sobie  za  zaszczyt, mieć p rzy ­
najm niej jed n ego  katolika pom iędzy  sw ym i krew nym i. P ew ien  protestancki 
m in is ter  chciał raz od p raw ić  rekolekcje, aby  je także p om iędzy  sw ym i w sp ó ł­
w yznaw cam i zaprow adzić .  I rzeczywiście , p ro tes tanc i n ie jedn ok ro tn ie  podjęli 
p ró b ę  o d p raw ian ia  rekolekcyj zamkniętych, p rzekonaw szy  się o b łog os ław ień ­
stwie p łynącem  z ćwiczeń d uch ow n y ch .

Z  tego k ró tk iego  szkicu o rekolekcjach jako szkole Akcji Katolickiej 
akcji prawdziwej,  pełnej żywotności, z rozum iem y, d laczego nasze d u c h o w ie ń ­
stwo z takim szacunkiem  o dnos i  się d o  rekolekcyj zamkniętych. Poniew aż  
w  naszym  d o m u  każda serja rekolekcyjna  składa się praw ie wyłącznie z m ę ż ­
czyzn lub  m łod z ień ców  jednej parafji, a najwyżej tylko z kilku parafij, więc 
też duch ow ień s tw o  danej parafji na  zakończenie  rekolekcyj p rzychodz i po 
swoich parafjan. N ieraz  słyszy się z ich ust takie s ło w a :  s G d y b y  wszyscy 
duszpas terze  widzieli i wiedzie li, jak zb aw ienny  w pływ  wywierają  rekolekcje 
na naszych mężczyzn, toby  wszyscy nabrali zapału  d la  ćwiczeń duch ow ny ch .  
A lbow iem  ci m ężczyźni stanowią jąd ro  naszych parafij, jąd ro  zdrow e, elitę, 
na k tórą  liczyć, na której się op ierać  m ożem y. P ew ien  proboszcz  powiedzia ł 
przy  takiej okazji :  »Tych parafjan, którzy odprawili rekolekcje poznaję po 
dwóch znamionach: 1) że najczęściej przystępują do Stołu Pańskiego, i 2) że 
nie znają bojaźni ludzkiej«.

Z  pewnej parafji liczącej 2 0 0 0  dusz, z której całemi latami nikt nie 
o dpraw ia ł  rekolekcyj, młody, gorl iw y wikary, k tórego  tam przeniesiono, 
w przeciągu  3 — 4 lat wszystkie 4 stany praw ie w  zupełności wysłał na ćwi­
czenia d u ch ow n e ,  a więc ojców, matki, m łodz ieńców  i panny.

P rzed  kilku d n iam i uczestniczyłem w ob radach  diecezjalnych sekretarzy
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rekolekcyjnych, którzy tu , w  M oguncji,  urządzili  swój zjazd. R adosne z d u ­
m ienie  oga rn ę ło  m n ie  na  w id ok  tak po tężnego  ru c h u  rekolekcyjnego  w  N ie m ­
czech i wielkiej rzeszy kap łanów , którzy  z zapałem i gorl iw ością  pracują  nad 
rozszerzen iem  tego ruch u .  G ra tu lu ję  w am  tak pięknych sukcesów. N a po d ­
stawie dośw iadczeń , z rob ion y ch  w mojej ojczyźnie, m og ę  was ty lko zachęcić, 
abyście wszyscy, ducho w ień s tw o  i lud, ten ruch u siebie nietylko podtrzym ali,  
naw et kosztem wielkich ofiar, ale jeszcze więcej w  przyszłości rozbudzal i.

M ojem zdaniem , pow inniśc ie  to czynić właśnie w tym  czasie wielkiego 
kryzysu. N astępujący piękny przykład lepiej ob jaśni m oją  myśl,  k tóra  zdaw ać  
się m oże  paradoksalną . P ew ien  proboszcz  opow iada ł  m i :  » N iedaw no  temu, 
jeden  mężczyzna, na jb iednie jszy  w  mojej parafji, odpraw ił  w  naszym  d o m u  
rekolekcje święte. P o  powrocie ,  n im  jeszcze poszed ł d o  żon y  i dzieci,  wstąpił 
d o  m n ie  i opow iad a  mi d rżącym  od w zruszen ia  g łosem : »Księże proboszczu , 
p rzychodzę  podziękow ać za um ożliw ien ie  mi odpraw ien ia  rekolekcyj.  N ig d y  
nie wiedzia łem, że jestem tak b o g a ty m «.

Rekolekcje wykażą i w aszym u b o g im  m ężczyznom  i kobietom , jak bo­
gatymi są w dobra niezniszczalne. Będą się oni czuli szczęśliwi, m im o  wiel­
kiej biedy, k tóra  ich gniecie.

O b y  się wkrótce, na  szczęście w aszego na ro du ,  spełniło  na  was to 
słowo Zbawiciela; Szukajcie na jp ie rw  Królestwa Bożego  i sprawiedliwości; 
jego, a wszystko inne  będzie  w am  przydane* .

(D e r  Rufer). Ks. A. M.
 R O S S IE -------

Związek M o l d l a m  i Związek Rekolekcjonistów.
Z a w i a d a m i a m y  w s z y s t k i c h  b y ł y c h  r e k o l e k t a n t ó w  i r e k o l e k t a n t k i ,  

z r z e s z o n y c h  w Związku Rekolekcyjnym, ż e  w k r ó t c e  w y d a m y  k s i ą ż ­
k ę  r e k o l e k c y j n ą ,  w  k t ó r e j  o b o k  w s k a z ó w e k ,  j a k  n a l e ż y  o d p ra w ia ć :  
z a m k n i ę t e  r e k o l e k c j e  i  o b o k  r ó ż n y c h  m o d l i t w  i p ie ś n i ,  b ę d ą  t e ż  u m i e ­
s z c z o n e  k r ó t k i e  r o z m y ś l a n i a  r e k o l e k c y j n e ,  p o t r z e b n e  p r z e d e w s z y s t k i e m ,  
p r z y  m i e s i ę c z n e m  o d n o w i e n i u  s ię  n a  d u c h u .

P o n i e w a ż  w  w ie lu  p a r a f j a c h  i d i e c e z j a c h  p r a k t y k u j ą  j u ż  d a w n i  
r e k o l e k t a n c i  i  r e k o l e k t a n t k i  u r o c z y s t e  w s p ó l n e  o d n o w i e n i a  m i e s i ę c z n e ,  
p r z e t o  s ą d z i m y ,  ż e  p o d r ę c z n i k  t e n  w i e l k i e  o d d a  r e k o l e k t a n t o m  i  r a -  
k o l e k t a n t k o m  u s łu g i .

T a k ż e  i ci, k t ó r z y  s a m i  u  s i e b ie ,  p r y w a t n i e  r o b i ą  o d n o w ie n ia , ’ 
m i e s i ę c z n e ,  m o g ą  z te j  k s i ą ż k i  r e k o l e k c y j n e j  d u ż o  s k o r z y s t a ć .

N i e d a w n o  t e m u  o t r z y m a ł e m  b a r d z o  c i e k a w y  l is t ,  w  k t ó r y m  j e d ­
n a  z p a ń ,  w i e l k a  o r g a n i z a t o r k a  i p r o p a g a t o r k a  z a m k n i ę t y c h  r e k o l e c y j  
w  s w e j  d ie c e z j i ,  p r o s i  o k s i ę ż y  r e k o l e k c j o n i s t ó w  d la  r ó ż n y c h  s e r y j  r e ­
k o l e k c y j n y c h ,  j a k  n p .  p a n ó w ,  p a ń ,  d la  S. M. P . ,  d l a  n a u c z y c i e l s t w a , ,  
d la  o f i c j a l i s t ó w  d w o r s k i c h ,  d la  s ł u ż b y  d w o r s k i e j  i t. p .

„ W i e l k ą  b o l ą c z k ą  n a s z ą  j e s t  b r a k  r e k o l e k c j o n i s t ó w ” —  p i s z e  t a  
z a c n a  i  a p o s t o l s k a  o s o b a .  „ G d y  s i ę  c z ł o w i e k  u d a  d o  j a k i e g o  z a k o n u  
w c z e ś n i e j ,  to  n i e  m o g ą  z a g w a r a n t o w a ć  r e k o l e k c j o n i s t y  —  b e z p o ś r e d ­
n io  z n ó w  p r z e d  t e r m i n e m ,  z w ła s z c z a  w i e l k o p o s t n y m ,  w s z y s c y  s ą  z a ­
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jęci i mowy o tem niema, aby kogoś dostać. Tak się ma rzecz z n a ­
mi właśnie, i w tym wielkim kłopocie udajemy się do Ojców o pomoc.

W ostatnim numerze „Drogowskazu44 była wzmianka o powsta­
jącym „Związku Księży Rekolekcjonistów'4. Czytałam o tem z nadzieją 
w sercu, że będzie to kiedyś rozwiązaniem tej trudnej kwestji.

Zanim jednak ta rzecz się zorganizuje, może Ojcowie, którzy 
się nią zajmują, zechcą nam udzielić wskazówek, gdzie szukać reko­
lekcjonistów i zechcą w znalezieniu ich pośredniczyć.

Zdaje mi się, że pisząc do Czcigodnych Ojców, w dobre ręce 
oddaje spraw ę44.

Daj Boże, by jaknajprędzej miała każda diecezja wielu wyszko­
lonych księży rekolekcjonistów tak  spośród kleru świeckiego, jak też 
i zakonnego i by wkrótce pomnożyły się diecezjalne „Związki Księży 
Rekolekcjonistów44. Zapotrzebowanie — jak z powyższego listu widać 
— jest wielkie. Ks. Cz. M.

 — ir*> o ^ v a i— ----------

Wspólne odnowienie miesięczne dla byłych 
rekolektantek w Krakowie.

Dnia 27 m aja b. r. odb ęd zie s ię  w dom u k s ięży  Salwa- 
to r jan ó w  w K rak o w ie  n a  Z akrzów ku  (ul. św. J a c k a  16) o d n o w ie ­
nie re k o le k cy jn e  d la  n iew ias t  i p an ien  w ed łu g  n as tęp u jąceg o  
p r o g r a m u :

Od r a n a  sposobność  do spowiedzi. Godz. 10 min. 30 sum a 
z kazan iem ,

godz. 14 D ro g a  Krzyżowa,
„ 14 min. 30 kazanie,
„ 15 min. 30 czy tan ie  duchow ne,
„ 16 p rzy g o to w an ie  n a  śm ierć, nabożeńs tw o  i zakończenie .

Z achęcam y w szy s tk ie  uczestn iczki rek o lek cy j  zam k n ię ty ch  
do jaknajl iczn ie jszego  p rzybycia .  In form acyj w razie  po trzeby , 
m ożna zas ięgnąć  telefonicznie. Telefon  Nr. 116-48.

Prosimy o wcześniejsze zgłaszanie.
 = H E K 3 3 E0 I 1= -------------------

Kurs  d la  r e k o le k c j o n i s tó w
w Klasztorze OO. Oblatów w Obrze (wojew. poznańskie).

R uch rekolekcyj zamkniętych, tak gorąco  polecany przez O jca św. 
i w  ostatn im liście E piskopatu  polskiego z taką dob itnośc ią  podkreś lany ,  jako 
czynnik  bodaj najważniejszy  w Akcji Katolickiej, zawsze bu dz i ł  żywe zainte­
resow anie  w Scholastykacie naszym  i w  od p o w ie d n ich  wykładach byw ał u- 
zw ględniany .



—  111 —

C elem  w iększego jeszcze sp o tęgow an ia  ow ego  ruchu , o d b y ł się u nas 
d w u ty g o d n io w y  k u rs  d la  reko lekcjon istów  pod  p rzew odn ic tw em  O. p ro w in ­
cjała Jana N aw rota, ob la ta  M arji N iepok . B yło to ty lko  w prow adzen ie  w  
czyn uchw ał d la  z jazdu  reko lekcjon istów  w T rzeb in i.

U dzia ł b rali o jcow ie p ro feso row ie , o jcow ie s tudenc i i k lerycy; razem  
80  słuchaczy. W  kilkudziesięciu  w ykładach, op iera jąc  się g łów n ie  na ksią­
żeczce św . Ignacego  Lojoli, w ykazyw ał d o sto jny  pre legen t, jak  należy odw ie­
czne p raw dy  w now ej fo rm ie  zastosow ać d o  um ysłow ości lu d z i w spółczes­
nych . D łu g o le tn ia  p rak tyka  m isjonarska , udz ie lan ie  rekolekcyj zam kniętych  w 
K okoszycach, u d z ia ł w  różnych  zjazdach d la  rekolekcjon istów , a przede- 
w szystk iem  g ru n to w n e  oczy tan ie  w rekolekcy jnej lite ra tu rze  zagran icznej i 
d u ch  aposto lsk i m ów cy, spraw iły , że  po trzeb a  i d o n io s ło ść  rekolekcyj z am ­
kniętych dosk o n a le  um ysłom  słuchaczy  zostały  p rzedstaw ione, w obec czego 
serca ich zap łonę ły  zapałem  d la  św iętej sp raw y .

O b sze rn ie  ró w n ież  uw zg lęg n ił m ów ca s tro n ę  praktyczną, jak: u rzą ­
d zan ie  d o m ó w  rekolekcy jnych  w P olsce i zagran icą, sp o só b  p ro w ad zen ia  
rekolekcyj zam kniętych , ró żn e  h o ra rja  poszczegó lnych  d o m ó w  i w  końcu 
p o d a ł szereg  szkiców  d la  nauk  rekolekcy jnych .

W idząc  zapał, z jak im  zab ra li się m łodzi lew ici d o  pracy nad  w yro ­
b ien iem  się na  reko lekcjon istów , przedew szystk iem  zaś uw zg lędn ia jąc  w pływ  
łaski Bożej, p rzyw iązanej do  stanu  kap łańsk iego  - m isjonarsk iego , spodziew ać 
się należy, że n iezad łu g o  p rzybędz ie  g ro n o  now ych  p racow n ików  na niw ie 
reko lekcyjnej.

O by  duch  rekolekcyj zam kniętych  o g a rn ą ł co raz  szersze rzesze w ier­
nych! oby  polskie d o m y  reko lekcy jne  co raz  w ięcej się zapełniały u czestn i­
kam i i now e pow staw ały! M ając co raz  w ięcej ap osto łów  św ieckich u ro b io ­
nych w  szkole  C hrystusow ej, podczas rekolekcyj zam kniętych , n ieg ro źn e  
d la  nas b ędą  zakusy  w olnom yślic ie li w O jczyźn ie  naszej.

Ks. J. M.

Tylko w zaciszu rekolekcyj zdoła człowiek zdobyć tę siłę i  to namasz­
czenie, którego potrzebuje, aby się utrzymać na wyżynach życia: nie utonąć 
w wirze szarej troski codziennej. Ks. A. Huonder.

Śladami Jezusa Nazarejskiego na Golgotę
(Ciąg dalszy)

II. JEZUS KRZYŻEM OBARCZONY.
Krzyż w ow ym  czasie n ie  b y ł  jeszcze zw ycięsk im  znak iem  

św ie tlanym , b łyszczącym  po n ad  słońcem  w oczach  K o n s ta n ty n a ;  
nie b y ł  jeszcze  podów czas  re likw ją ,  k tó re j  się cześć oddaje, k tó rą  
się p rzyozdab ia  kw ia tam i i p rzed  k tó rą  dzisiaj zg inam y kolana. 

Nie na leża ł  on w tedy  do d ro g o c en n y ch  k le jno tów  o zdob io ­
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n y ch  drogiem i kam ien iam i,  ani też  nie by ł  jeszcze krzyżem , za ­
w ieszanym  w sa lonach  n a  nacze lnem  m iejscu, ni k rzy żem  proce- 
s jonalnym , na  k tó ry m  się dzw oneczki k o ły szą  w śró d  ra d o sn eg o  
ich  dźw ięku.

Te dw a n ieoc iosane  k aw a łk i  d rzew a, u łożone  je d e n  n a  d ru ­
g im  n a k s z ta ł t  k rzy ża  s tanow iły  conaj mniej s tuk ilow y  ciężar. 
D rw al je w y szu k a ł  w św ie rk o w y m  borze  p a le s ty ń sk im  i p rz ezn a ­
czył — być może — na b u d o w ę domu, m ły n a  lub d rew n ian eg o  
pługa .  M iały się one jed n ak  s tać  św iadkam i źród ła  n ie p rz e b ra ­
n ego  pokoju , na rzędz iam i w ie lk iego  dzieła.

S ta ły  s ię  o n e  n arzędz iam i m ę­
czarni, a so k  żyw iczny  z n ich  cie- 
kący , zd aw a ł  się pos iadać  jedno lity  
k o lo r  krwi...

J ez u s ie  z N azare tu !  weźmij 
n a  b a rk i  Swe śm ier te ln e  łoże, w eź­
mij je  n a  bark i,  n a  k tó ry c h  Ty 
o g rz ew a łe ś  zgub ione  ow ieczki po 
o dna lez ien iu  ich n a  b ez d ro ża ch  
św ia ta ! . .  Tyś zna ł do b rze  to  d rz e ­
wo z byd lęcego  ż łó b k a  z m ia s ta  
Betlejem u, w k tó ry m  Cię do snu 
tu l i ła  Tw oja  uszczęś liw iona ,  Mat- 
ka-D ziew ica .

Ale n a  k rzy żu  nie m ia łeś  s iana  
ni s łom y  d la  z łagodzen ia  tw ard o śc i  
zim nego  drzew a. Nie m ia łeś  p ła sz ­
cza dla ok ry c ia  Swej nagości. Nie 
by ło  też  tam  zw ierząt, k tó re b y  
sw ym  oddechem  o g rza ły  Twe zz iębn ię te  dłonie.

Weźmij Swój krzyż!
P rzez  k rzyż ten  bow iem  zdobędziesz  te n  św iat  zgubiony . 

A lbow iem  jego  to g rzechy ,  jego  sp rosnośc i  p rzy b ite  zo s tan ą  wraz 
z T obą  do tego  pręg ie rza .

A k ied y  Ty j u t  na  nim zawiśniesz, m ożesz za is te  — sp o g lą ­
da jąc  n a  św ia t zgub iony  z w ysokośc i Sw ojego  podnóżka ,  sp o rz ą ­
dzonego z m ęczarn i — u kazać  mu Swoje s łodk ie  jarzmo, Sw oje  
lek k ie  b rzem ię ;  w sze lką  bow iem  ich go ry cz  i c iężar Tyś w łoży ł  
na Swoje pokaleczone  ra m io n a . . .  C. d. n.

 —   B r - W a c i a w -

Wrażenia przy czytaniu „Drogowskazu".
Pew ien  człow iek chcia ł zostać  d o brym  kato l ik iem , ale  nie 

wiedzia ł jak  się do tego zabrać . P rzy p ad k o w o  w pad ł  mu do r ą k  
„D rogow skaz", i dow iedz ia ł  s ię  z n iego  o tem, że is tn ie ją  r e k o ­
lekc je  z am k n ię te  i że rek o lek c je  te  odrodz iły  se tk i  ty s ięcy  ludzi,
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a  w ielu  Ś w ię tych  w łaśn ie  w czasie rek o lek cy j  zam k n ię ty ch  ro z ­
poczęło  życie, p ro w ad zące  n a  w yżyny  św iętości. Ścisnął więc 
w ręce  „D rogow skaz"  jak b y  się  bał, b y  mu go k to  nie w y rw a ł  
z ręk i,  a  m yśli jego  po lec ia ły  w świat.

P rzy p o m n ia ł  sobie  dz iec inne lata, k ied y  pod w p ły w em  r e ­
k o lek cy j  szko lnych  u k ła d a ł  różne  p rzypow ieśc i  zam ien ia jące  się 
z  czasem  w d ro g o w sk azy  jego  w łasn e g o  życia.

U trw a la ł  je w pam ięc i i ja k b y  k am ien ie  w ęg ie lne  um acn ia ł  
ró ż n o ro d n ą  miłością.

W  tem  zag łęb ia  się w ro zm yślan iach  i widzi s iebie, jak  zn u ­
żony  w a lk ą  u p ad a  n a  duchu, ale n ie  u s ta je ,  od czasu  do czasu 
rob i  ra ch u n ek  sum ien ia  tak i,  n a  jak i może się zdobyć dziecko nie 
u m ie jące  czytać.

Z as tan aw ia  się, jak  zg rzeszy ła  jego  g łow a, a w ięc złemi m y­
ś la m i  i w yobrażen iam i,  k tó re  naś lad u jąc  ciern ie  n iem iłos ie rn ie  
w bija ją  się w n a jśw ię tszą  G łow ę P an a  Jezusa.

Z as tan aw ia  się, czy jego ręce  nie p o p e łn i ły  jak ich  zb ro d n i­
czych  uczynków .

A m oże nogi p ro w ad zą  go n ad  b rzeg  p rzepaśc i i on to  sam  
p rz e b i ja  na jśw ię tsze  R ęce i Nogi P an a  Jezusa .

A język , a uszy, a o czy ?
A jak ie  s t ra sz n e  p o tw o ry  i żm ije ro b ią  sobie gn iazdo  w s e r ­

cu  je g o ?
Z am yślił  się g łęboko, pozna ł swoje zb rodn ie  i widział, że 

j e g o  n ien asy co n e  żądze jak  d aw n y ch  E p ik u re jczy k ó w  s traszn ie  
z ran i ły  n a jm iłos ie rn ie jsze  S erce  P an a  Jezusa .

S traszny  żal i p łacz w ew n ę trzn y  p rz en ik a  te ra z  jego duszę, 
b o  widzi, że to on sam  zdrad liw ie  ca łow ał P. J e z u sa  w Ogrojcu, 
o n  p lu ł  w n a jśw ię tszą  T w arz  P an a  Jez u sa  i k o p a ł  i b ił  aż do 
u t r a t y  przy tom ności.

A k iedy  to  b y ło ?
J a k  c iało  i duszę  sw o ją  bezcześcił  i na jd ro ższeg o  P an a  J e ­

z u sa  fo rm a ln ie  w y rzu ca ł  ze sw ego  m ieszkan ia ,  a rów nocześn ie  
o d d a ł  s ię  w p lu g aw ą n iew olę  sza tan a  i d obrow oln ie  da ł  się s k r ę ­
pow ać pow rozam i g rzesznych  nam ię tnośc i cielesnych .

Teraz, z p rze rażen iem  widzi swój h an ieb n y  upadek , pa trzy  n a  
sw o ją  śm ierć  i s ta je  p rzed  Sędzią spraw ied liw ym .

A P an  Jez u s  m ów i mu o tw arc ie :  „Z asłuży łeś  na k a rę  śmierci!"
W idzi s t ra sz n ą  p rzep aść  w y p e łn io n ą  osobam i cierp iącem i 

n iew y p o w ied z ian e  męki.
N iem a nikogo, k to b y  m u pom ógł w nieszczęśc iu , jego Anioł 

S tró ż  stoi n a  boku, a sza tan  zjad liw y czai się, by  porw ać  ofiarę.
S trasz liw a rozpacz t a rg a  jego duszą, w zd ry g a  się  na  sam ą 

m yśl po tęp ien ia ,  ale w tej chwili z jaw ia  się N iepoka lana  Królowa.
P ad a  n a  tw arz  p rzed  Je j  M ajes ta tem  i b łag a  o ra tu n ek .
A P anna  N ajśw ię tsza  łag o d n ie  m ó w i:  „Poniew aż b y łeś  moim 

czcicielem  i często o d m aw ia łe ś  R óżaniec  św ięty , d la tego  n ie  dam  
c i  zg inąć  na  w ieki, lecz idź i czyń p o k u tę  do śm ierci" .



Budzi się, a w zrok  jego  p ad a  na o b raz  C h ry s tu sa  Króla.
Był to w ize ru n ek  P an a  Jez u sa  um ieszczony w p aźd z ie rn ik o ­

w ym  „D rogow skazie* .
Nie czyta dalej, ale b iegn ie  do P an a  Jezusa , p ad a  na k o lan a  

p rzed  tab e rn ak u lu m , a po tem  w yznaje  sw oje  g rzech y  p rzed  k a ­
p łanem .

Po spow iedzi czyta „D rogow skaz"  i m yśli sobie: „C hcia łbym  
co m ies iąca  być w Trzebin i na  rek o lek c jach  zam knię tych ,  ale  że 
czasy  są  c iężkie  i tak  da leko , w ięc dobrze  p rzes tu d ju ję  to  ś licz­
ne p isem ko, a m oże m oje kam ien n e  se rce  do re sz ty  s to p n ie je  
i s ło ń cem  ła sk i  pośw ięca jące j  ogrzane ,  użyźn i z iem ię du szy  mojej 
tak  silnie, że p rz y  m ozolnej p racy  p o k ry je  się n a jp iękn ie jszem i 
k w ia tam i cnó t  ch rześc ijańsk ich .

Nasz b ied n y  p o k u tn ik  tę sk n i  za p raw dziw ym  d rogow skazem  
życia, a z p ie rs i  jego w y d o b y w a ją  się  s łow a p rzep o jo n e  m iłośc ią  
Boga w szech m o g ąceg o  : „Och ja n ęd zn y  grzesznik , n ie  jes tem  g o ­
dzien  m yśli  sw oje zw racać do Ciebie P an ie  s trasz liw ego  M ajestatu , 
a Ty ta k  u k o ch a łe ś  nas, że p rzez  p o ży w an ie  P rzenajśw ię tsze j  Eu- 
ch a ry s t j i  p rzen ik asz  ca łe  nasze  c iało  i jak o  Bóg w Trójcy  św. je ­
d y n y  zak ład asz  K ró les tw o  Sw oje  w duszach  naszych . Bądź u w ie l­
b iony  i k o c h a n y  na  wieki"! St. Dworzak.

 = C saO BSO = -------

Z ruchu rekolekcyjnego.
Podajemy poniżej w dalszym  ciągu krótk ie spra­
wozdania z ruchu rekolekcyj zam kniętych w ro­

ku  1933.
W diecezji przemyskiej o d b y ło  s ię  w  r o k u  u b ie g ły m  45 seryj reko­

lekcyjnych z udziałem 2.305 osób. Z te g o  w Przemyślu 13 s e ry j  w  8 m ie j ­
s c a c h , w Jarosławiu 4 s e r je  u  0 0 .  D o m in ik a n ó w , 1 s e r ja  u  S S . F e l i c ja ­
n e k  i 1 s e r ja  u  S S . N ie p o k a la n e k ,  w Starejwsi 3 s e r je  u  S S . S łu ż e b n i ­
c z e k  i 2 s e r je  u  0 0 .  J e z u i tó w , w Chyrowie 3 s e r je  u  0 0 .  J e z u i tó w  
i 1 s e r ja  u  S S . S łu ż e b n ic z e k ,  w Mikulicach w e  d w o rz e  p . T u r n a u  3 
s e r je ,  w Jaśle 2 s e r je  u  S S . S łu ż e b n ic z e k ,  w Kalwarji Pacławskiej 2 s e r ­
je  u  0 0 .  F ra n c is z k a n ó w , w Łańcucie u  S S . B o ro m e u s z e k  1 s e r ja ,  w Strzy­
żowie w  d o m u  p a r a f ja ln y m  1 s e r ja ,  w Iwoniczu u  S S . F e l i c ja n e k  1 s e r -  
ja , w Przeworsku u  Ś S . M iło s ie rd z ia  1 s e r ja ,  w Prałkowcach u  p . D ru ż -  
b a c k ie j  1 s e r ja ,  w Rudniku w  S e m in a r ju m  N a u c z y c ie ls k ie m  1 s e r ja ,  
w Rudkach, w  s z k o le  p o w s z e c h n e j  1 s e r ja ,  w Jarnuszkowicach w e  d w o ­
rz e  p . B rz o s tk a  1 s e r ja ,  w Dukli u  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  1 s e r ja ,  w  M o- 
k r z y s z e w ie  u  S S . S łu ż e b n ic z e k  1 s e r ja .

D la  m ę ż c z y z n  o d b y ło  s ię  5 s e ry j  z u d z ia łe m  113  o só b , d la  k o b ie t  
7 s e r y j  —  34 4  o só b , d la  m ło d z ie ń c ó w  13 s e ry j  -—  8 8 9  o só b  i d la  d z ie w ­
c z ą t  20  s e r y j  —  95 9  o só b .
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W diecezji, częstochowskiej o d b y ło  s ię  w  r o k u  u b ie g ły m  33  s e r je  
r e k o l .  z a m k n . d la  o só b  ś w ie c k ic h  z u d z ia łe m  1071  o só b , o ra z  3 s e r je  
d la  k a p ła n ó w  z u d z ia łe m  2 4 4  k a p ła n ó w .

D la  m ę ż c z y z n  o d b y ły  s ię  3 s e r je  z u d z ia łe m  2 8  o só b , d la  n ie ­
w ia s t  7 s e r y j  z u d z ia łe m  107  o só b , d la  m ło d z ie ń c ó w  9 s e r y j  —  3 4 0  
o só b  i d la  d z ie w c z ą t  14 s e ry j  z u d z ia łe m  59 6  o só b .

W diecezji łódzkiej o d p ra w iło  r e k o le k c je  z a m k n ię te  wzwyż 1000 osób 
( b r a k  ś c is ły c h  d a n y c h )  w  k i lk u n a s tu  s e r ja c h .

Z te g o  4 s e r je  o d b y ły  s ię  w  Ł o d z i w  S e m in a r ju m  d u c h o w n e m , 
5 s e ry j  w  D o m u  r e k o le k c y jn y m  O O . F r a n c i s z k a n ó w  w  Ł a g ie w n ik a c h ,  
1 s e r ja  w  d o m u  n o c le g o w y m  w  Ł o d z i.

W e d łu g  s ta n ó w  o d p ra w iło :  2 8 8  k a p ła n ó w , 13 8  m ę ż c z y z n , 371 
n ie w ia s t ,  o k o ło  81 m ło d z ie ń c ó w  i o k o ło  12 8  p a n ie n .

W diecezji włocławskiej o d b y ło  s ię  20 s e ry j  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h  
z u d z ia łe m  1001 o s ó b ; w  te m  102 k a p ła n ó w  (1 s e r ja ) ,  75  n ie w ia s t  
(2 s e r je ) ,  268 m ło d z ie ń c ó w  (7 s e r y j)  i 556  p a n ie n  (10 s e r y j) .

Rekolekcje dla S. M. P. w diecezji kieleckiej. O d b y ły  s ię  w  1933  
r o k u  w  K ie lc a c h , P iń c z o w ie  i O jc o w ie  p o  je d n e j  s e r j i  d la  S . M . P . M. 
i p o  je d n e j  d la  S . M . P . Ż ., z u d z ia łe m  169  m ło d z ie ń c ó w  i 113 p a ­
n ie n .

Z Domu rekol. PP. Sakramentek we Lwowie
Załączamy odpis pisma lw ow skiego Arcypasterza z okazji otwarcia w spom nia­

nego Dom, uktórego pośw ięcenie odbyło się przy końcu grudnia 1932 roku 
przez J. E Ks. B iskupa Dr. Franciszka L isow skiego z okazji rozpoczęcia pierw ­
szej serji rekolekcji dla druchen z SMP. (nauki rekolekcyjne w ygłosił w tedy  
obecny superjor OO. Jezuitów  we Lwowie ks. Stanisław  Mirek T. J ) .

Pokój i B łogosław ień stw o  od Pana.
K urja  M etropo li ta lna  Lwów, dn ia  8 l is to p a d a  1932

obrz. łać.
w e Lw owie W ie leb n em u  Z g ro m ad zen iu

PP. S a k ra m e n te k  we Lwowie
L. 10002/32

Z w ie lką  ra d o śc ią  p rzy ję l iśm y  w iadom ość  o o tw arc iu  w k la ­
sz to rze  lw ow skim  Domu rek o lek cy jn eg o  d la  n iew ias t  p rzezn aczo ­
nego  n a  to, ab y  o d p ra w ia jąc  ćw iczenia d u ch o w n e  w o d o sobn ien iu  
i sam otnośc i,  m ogły  i sam e, jak  m ówi A p o s to ł  „w korzenić  się 
i w budow ać  w C h ry s tu sa"  (Kolos. II, 7) jako też ,  aby  skup iw szy  
siły  ducha , m og ły  n a b rać  ża rliw ości do św iętej w alki Bożej i do 
p ra cy  n ad  zbaw ien iem  dusz, z k tó rem i O pa trzność  Boża je z łączyła.

W ielebne Z g rom adzen ie  od d a ło  a rch id iecez ji  lw ow skiej w ielką  
p rz y s łu g ę  przez  o tw arc ie  tego  b ło g o s ław io n eg o  u s tron ia .  Umożli­
wiło bow iem  sp e łn ien ie  woli Ojca św. P iu sa  XI w yrażonej w e n ­
cyklice z 20 g ru d n ia  1929 o coraz  usiln ie jszem  k o rz y s ta n iu  z ćw i­
czeń duchow nych .

Całem  ted y  se rcem  b ło g o s ław im y  zbożnem u dziełu, ro z p o ­
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czę tem u przez W ielebne  Z grom adzen ie  i za p rz y k ła d em  Ojca św. 
go rąco  B oga p ros im y, aby  Pokój C h ry s tu so w y  w k ró le s tw ie  
C h ry s tu so w em  p rz e n ik n ą ł  po tężn ie  serca , k tó re  od zg ie łk u  i p ró ż ­
ności św ia ta  o d e rw a n e  w g łębok ie j  i ta jem nicze j ciszy ro zm y ślać  
b ę d ą  w p rz y b y tk u  tym  o p ra w d ach  w iary  i n a u k a c h  tego, k tó ry  
p rz y n ió s ł  pokój dla ludzkości g rz ech e m  znękanej.

J a k o  z a d a te k  ła sk  B ożych  i św iadec tw o  łask aw o śc i  N aszej 
udz ie lam y  W ie leb n em u  Z g ro m ad zen iu  i W szystk im  o d p raw ia jący m  
w tym  d om u ćw iczenia d u chow ne , b ło g o s ła w ie ń s tw a  A rcy- 
p as te rsk ieg o .

f  Bolesław Arcybiskup  
X. Z. Hałuniewicz 

K anclerz

Zagranicą.
Indje Holenderskie. — Ndona Ende. (Wyspy Mała Sunda). O d s i e r p ­

n ia  19 3 2  r. do  s i e r p n ia  19 3 3  r. n a  w y s p ie  F lo r e s  u d z ie la n o  ć w ic z e ń  
d u c h o w n y c h  d la  w ię c e j w y k s z ta łc o n y c h  k ra jo w c ó w ; s k u te k  p r z e s z e d ł  
w s z e lk ie  o c z e k iw a n ia .  R e k o le k c y j u d z ie la n o  w  82 s e r ja c h ,  a w z ię ło  
w  n ic h  u d z ia ł  76 3 1  o só b . D w ie  s e r je  r e k o le k c y j  d a n o  n a c z e ln ik o m  d y ­
s t ry k tó w , p r z y c z e m  n ie  b r a k ło  ró w n ie ż  „ r a d ż ó w ” c z y li k ró ló w . N a c z e l­
n ic y  c i, p r z e z  p r z y k ła d n e  s w e  ż y c ie  i ś c is łą  w s p ó łp r a c ę  z  m is jo n a rz a ­
m i, m o g ą  w ie le  p rz y c z y n ić  s ię  d o  d u c h o w e g o  i d o c z e s n e g o  d o b ra  s w y c h  
p o d d a n y c h .

 = 0E ^ 35a D ^ -------

Rekolekcje zamknięte dla S. M. P.
Referat wygłoszony na zlocie delegatek w R adom iu 2 VII 33. r. przez p. Lubieniecką.

(Dokończenie).

Trudno jest w tych ciężkich czasach marzyć o dużym diecezjal­
nym domu rekolekcyjnym, ale można wyszukać domy, nadające się- 
do tego celu. Urządzono już rekol. zamlcn. dla S. M. P. w kilku szko­
łach zawodowych, jak w Sandomierzu i Staszowie. Obecnie powstaje 
prawdziwy dom rekolekcyjny w Kazanowie, w budynkach poklasztor- 
nych; będzie on dosyć skromny i mniejszych rozmiarów, ale dosta­
teczny dla obsłużenia dwóch dekanatów. Dobrą to myśl i praktyczna 
tworzenie takich ośrodków rekolekcyjnych na kilka dekanatów.. 
Miejsca odpowiednie napewno się znajdą. Kosztowna podróż, 
nie stanie tu nikomu na przeszkodzie — czy końmi, czy nawet i pie­
chotą dostać się będzie można, bo niedaleko.

Jedno trzeba jeszcze zrozumieć, że takie rekolekcje nie mogą 
być darmo; kosztuje przecież nocleg, kosztuje utrzymanie przez 
3— 4 dni, choćby nawet skromne, ale musi się za to zapłacić — re­
kolekcje nie mogą być jałmużną — a gdyby były darmo, na to by 
wyszło! Inni to już zrozumieli i utworzyli kasy rekolekcyjne pa- 
rafjalne, do których zapisują się parafjanie, aby składać choćby 
drobne, groszowe oszczędności i po pewnym czasie mogą pojechać
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na rekolekcje. Gdzieindziej znowu mają diecezjalne książeczki osz­
czędnościowe, do których się wkleja znaczki rekolekcyjne. Takie 
książeczki zaprowadziła diecezja śląska i kielecka. Znaczki są po 
kilkadziesiąt gipszy. W kleja się je  do książeczki, a gdy się uzbiera 
potrzebna kwota, to płaci się za rekolekcje tą książeczką, zamiast 
pieniądzmi.

Najtrudniej zawsze o te pieniądze, trzeba zatem pomyśleć 
o oszczędnościach! I wy, druchenki kochane, możecie w swoich 
stowarzyszeniach stworzyć kasę rekolekcyjną. Każda niech w miarę 
drożności wpłaca drobne oszczędności, tak, aby kasa stow. mogła 
corocznie wypłacać kilku swoim członkiniom sumę potrzebną na 
odbycie rekolekcyj, żeby choć co trzy lata każda druchna mogła 
odbyć rekolekcje zamknięte.

Wydaje wam się to może trudnem — zapewniam was, dru­
chenki kochane, że trudu nie pożałujecie, zacznijcie, spróbujcie tylko 
raz, a gdy zakosztujecie tęgo dobrodziejstwa rekolekcyjnego dla 
duszy, to inne będziecie namawiać i pociągać za swoim przykładem. 
Tak powiecie, jak ongiś apostołowie na górze Tabor: „Panie, do­
brze nam tu być“.

A więc do dzieła, druchenki kochane — macie w stowarzysze­
niu być podporą tego wielkiego gmachu A. K. — przyłóżcie rękę 
do pracy, ale od fundamentu, tak, jak ten mąż mądry z Ewangelji, 
który dom swój, zbudował na opoce — a opoką tą będzie szkoła 
Chrystusowa, którą znajdujemy w rekolekcjach zamkniętych! Bądź­
cie apostołkami \tego ruchu w swoich parafjach, gdy teraz do 
siebie powrócicie, bądźcie krzewicielkami tej wielkiej idei wśród 
starszych, wszystkim bowiem takie rekolekcje są potrzebne. Kończę 
dlatego hasłem: Apostołowie rekolekcyjni na front!

G w ia z d a  s c e n y  —  p o k u tn ic ą .
(Ewa Lavalliere pokutująca aktorka).

D o k o ń c z e n i e .

3. Śladam i Marji M agdaleny.
O d  d n ia  sw ego naw rócen ia , Ew a n ig d y  n ie  opuściła  n iedzie lnej M szy 

św., naw et w ty g o d n iu  2 — 3 razy p rzychodziła  d o  kościo ła . Ż ad n e  trudnośc i, 
an i da leka  d ro g a , an i słota, an i m rozy  n ie  zdo ła ły  jej pow strzym ać. K siążki, 
k tó re  jej daw ał ks. C h aste igner, aby  się u tw ierdziła  w w ierze, czytała z chci­
w ością. P ew n eg o  razu  d a ł jej d o  czytania dzie ło  O . L aco rd a ire 'a  p. t. »M arja 
M agdalena*  polecając jej szczególn iej rozdział: » 0  przy jaźn i z P anem  Jezusem *. 
W róc iw szy  d o  d o m u  przeczytała  tę książkę na  klęczkach, w szak i ona  by ła  
M agdaleną. N iegdyś p o d o b n a  d o  poku tn icy  ew angelicznej w  jej g rzechach , 
zap rag n ę ła  te raz  d o ró w n ać  jej w  m iłości, by m og ła  k iedyś usłyszeć z ust 
Z baw iciela  te słow a pociechy : ‘ O d p u szcza  ci się w iele g rzechów , bo ś w ielce 
umiłow ała® .

D aw niejsi p rzyjaciele i w ielb iciele  oczekiw ali z n iec ierp liw ością  końca
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jej w yw czasów , p ragnąc  podziw iać jej p iękność  i rzucać kw iaty pod jej stopy. 
N a d a rm o ! N aw ró co n a  artystka  n ie tęskniła ju ż  za w aw rzynam i ziem skiej 
sław y. P rzy jaźń  z P an em  Jezusem , oto jedyne  jej p ragn ien ie . A ni p rośby , 
ani zaklęcia, ani oszczerstw a rzucane na nią w  gazetach , gd y  się do w ie ­
dz ian o  o jej naw rócen iu , nie zdo łały  jej n ak łon ić  d o  p o w ro tu  n a  scenę. 
Z erw aw szy  um ow ę, po rzuciła  m yśl o p o d ró ży  do  A m eryki z w idokam i na 
n ag ro d ę  8 0 .0 0 0  franków . N ie dosyć  na tem . Za w zorem  św. F ranciszka  
z A ssyżu o b ra ła  sob ie  ubóstw o  za tow arzysza życia, p ragnąc  w ten  sposób  
stać się pod o b n ie jszą  do  Z baw iciela  ub o żu ch n eg o . W  tym  celu zw inęła  sw oje 
lu ksusow e m ieszkanie w P aryżu , sp rzedała  kosztow ne m eble, b iżu terję , a w końcu 
naw et swój dom .

Spoczątku  zdaw ało  jej się, że m a pow ołan ie  zakonne i no siła  się z m yślą 
w stąp ien ia  d o  zakonu  K arm elitanek . Z  en e rg ją  g o d n ą  podziw u  zab ra ła  się 
d o  w ykonan ia  tego  zam iaru . O d m ó w io n o  jej przyjęcia, choćby  ze w zg lędu  
n a  jej słabe zdrow ie- Z aw iedziona  w  swej nadzie i, szukała  sob ie  jak iegoś 
zacisznego  m iejsca, gdzieby  się m og ła  o d d ać  jedyn ie  służb ie  B ożej. Lecz 
i tego  szczęścia n ie  m iała zaznać praw ie aż d o  końca  sw ego  życia. Losy 
życia  p rzerzuca ły  ją z m iejsca na  m iejsce tak, że sam a sieb ie  nazyw ała ze 
sm utk iem , »w ieczną s ie ro tą  świata®.

Idąc za radą  ks. C h aste ig n e r zam ieszkała n a jp ie rw  w L ourdes, w tem 
m ieście N iepokalanej D ziew icy. T am  najęła  z n ieo d s tęp n ą  L eoną sk rom ne 
m ieszkan ie  w  pensjonacie . C ały  dz ień  schodził jej na  m odlitw ie  i p e łn ien iu  
uczynków  m iłosierdzia . C o d z ien n ie  posila ła  się C h leb em  an ielsk im , d ług ie  
■godziny k lęczała w  cichej ado rac ji p rzed  N ajśw . S ak ram en tem  p rzepraszając  
P- Jezusa za g rzechy  sw oje. O gran icza ła  się d o  na jn iezbędn ie jszych  po trzeb  
życiow ych, zadając sob ie  poku ty  i um artw ien ia , stojące w jaskraw ym  p rzec i­
w ieństw ie d o  daw niejszych  uciech św iatow ych. P o m ięd zy  innem i w yrzekła  
się spożyw an ia  ow oców  przy  ob iedzie . G d y  razu  jed n eg o  p o d an o  d o  stołu 
m aro n i k tóre n ieg d y ś tak lub iła , n ie  tknęła  ich , a  d la  w iększego um artw ie ­
n ia  została w jada ln i aż d o  skończen ia  ob iad u . P rzed  zim ą nazb ie ra ła  z Le­
o n ą  su chego  d rzew a na  opał d la  sieb ie  i d la  b iednych . M im o to w nocy 
d rż a ła  z z im na sp o w o d u  lodow atego  w iatru , w ciskającego się d o  syp ialn i 
p rzez  n iedom ykające się okna i w ybite szyby . C hcąc  się um yć m usiała  rano 
n a jp ie rw  ro zb ić  lód  na  m iedn icy . P ew n eg o  razu  nakry ła  się ty lko lichą ko ł­
d rą , tak, że całą noc  naw et oka n ie zm ruży ła . R ano  rzekła do  L eony : »C ieszę 
się z dzisiejszej n o cy ; teraz p rzynajm nie j w iem , ile m ożna cierp ieć  od zim na« . 
O stre  w iatry  spaliły  jej de lika tną  cerę, ręce, n iegdyś tak sta ran n ie  p ie lęg n o ­
w ane, poczerw ien iały , a skó ra  popękała . W ychodząc  z d o m u  zarzucała  na 
siebie s ta rom odny , w ytarty  płaszcz z p ro stego  sukna  —  ona, k tó ra  się n ie ­
g dyś ow ijała w kosztow ne fu tra  w artości całego m ajątku. N osiła  też trzew iki 
z n isk iem i obcasam i. N ik t jed n ak  nie dom yśla ł się, że to  o buw ie  kaleczyło 
je j stopy.

P o w o d em  ciągłych w ędrów ek  by ło  jej gorące p rag n ien ie  s łużen ia  sp ra ­
w ie Bożej i n iesien ia  pom ocy b liźn im . C z te ro k ro tn ie  pod ję ła  naw et p o d róż  
d o  A fryki. U legając p ro śb o m  ks. b isk u p a  L em aitre, k ie row n ika  jej duszy, 
p rag n ę ła  pośw ięcić się p ie lęgnow an iu  chorych  w m isji o jców  Białych. N ie ­
zd row y  k lim at afrykańsk i zm usił ją jed n ak  d o  p o w ro tu , zw łaszcza, że su row e 
poku ty  i częste ch o roby  w yczerpały  jej siły.
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4. Do n ieb iesk ie j O jczyzny.
N areszcie  po d ług ie j tu łaczce ud a ło  się Ew ie w ro k u  1920  zakup ić  

m ały do m ek  w w iosce T h u illie re s  w W ogezach , odpow iadający  jej m arze­
n iom  o sam otności. T u  postanow iła  spędzić  resztę sw ego  życia. P rzed  w p ro ­
w adzen iem  się p o p ro siła  m iejscow ego p roboszcza  o pośw ięcen ie  tego  dom ku , 
i od d a ła  go pod  op iekę N iepokalanej D ziew icy. K azała go pom alow ać w Jej 
ko lo rach , n ieb iesk im  i b iałym , nadając m u znam ien n ą  nazw ę »B etanja«- 
W  tym  to do m k u , da lek im  od  zg iełku  św iata, p row adziła  z L eoną życie 
pusteln iczki. O  ile jej siły pozw alały, p ie lęgnow ała  ch o rych , o dw iedzała  
b iednych , pocieszała sm utnych . N ie m ogąc, ku w ielkiej swej boleści, nosić  
hab itu  karm elilank i, p o p ro s iła  o suknię  111 Z akonu  św . F ranciszka  i p rzy ­
najm niej w ten sposób  została »S iostrą Ewą«.

Mężczyźni na rekolekcjach zam kniętych w Chełm ie W ielkim  na Śląsku.

W  roku  1927 rozcho row ała  się ob łożn ie . D o n ieuleczalnej c h o ro b y  
nerek  przyłączyła się ostra  neu ras ten ja  tw arzy  i inne  cierp ien ia , k tóre  ją  d rę ­
czyły we d n ie  i w nocy. Lecz w śród  tych c ierp ień  radow ała  się jej dusza,, 
czując się szczęśliw ą, że z Jezusem  jest do  krzyża przybitą. N ikt z jej d a ­
w niejszych przy jac ió ł nie m iał d o stęp u  do  jej pokoiku . T y lko  sław ny d ra ­
m a tu rg  R o b ert de F lers, członek  A kadem ji F rancusk ie j, uzyskał raz kilka 
m in u t rozm ow y z nią. P o d a jąc  m u na pożegnan ie  rękę, rzekła do  n iego  
» P ro szę  pow iedzieć w szystkim , k tórzy  się o m nie pytają, że w idziałeś P an  
najszczęśliw szą kobietę  w  św iecie«.

W  czerw cu 1929 r. zapad ła  na ciężką ch o ro b ę  oczu. Lewe oko  było  
stracone . M usiano  p rzep ro w ad zić  ciężką operację , aby  u n ik n ąć  w yjęcia 
gałk i. O  zastosow an iu  narkozy  nie m og ło  być m ow y, gdyż stan jej zd row ia  
nie pozw alał na o d u rzen ie  kokainą. P ew na przyjació łka, k tóra ją obsługiw ała,, 
chcia ła  jej p rzynajm nie j p rzy trzym ać głow ę. C h o ra  jednak  nie pozw oliła  na.



to  m ów iąc: »S łuszną jest rzeczą, aby  B óg oczyścił te oczy, k tó re  były  n a ­
rzędziem  g rzechów « . Potem , zacisnąw szy pięści w estchnęła  g ę b o k o : »Z T obą  
o  J e z u !« a  zw róciw szy  się do  lekarza rzek ła : » g o tów !«  i an i n ie d rg n ę ła .

Była ju ż  tak w yczerpana, że naw et d o  m odlitw y  sił n ie  m iała. M im o 
to, od  czasu do  czasu, zebraw szy  resztę  sił, zryw ała  się z łóżka  i w sparta  
o ram ię  przyjació łk i, zb liżała  się d o  okna. P atrząc  na pob lisk i kośció ł raz- 
po raz  żegnała  się n ab o żn ie  pow tarzając  w estchn ien ie : » B ąd ź  w ola T w o ja!*

N a kilka lat p rzed  sw oją śm ierc ią  pow iedzia ła  Ewa: « P o  m nie p rzy j­
d z ie  d n ia  jed n eg o  św. Józef* . Isto tn ie  we ś ro d ę  10 lipca 1929  r. ro z p o ­
częło  się konanie. P rzy  konającej obecnym  był p roboszcz , odm aw ia jąc  z nią 
litanję. O n a  tym czasem  tu liła  d o  serca sw ój krzyżyk. P o  skończonych  m o­
d łach  patrzała  d łu g o  na  C h ry stu sa  uk rzyżow anego , a potem  zw róciła  py ta­
jący w zrok  na proboszcza . K apłan o d g ad n ą ł jej m yśli. N achyliw szy się ku 
konającej, szepnął jej d o  u c h a : »D ziękuj B ogu  z całego serca, O n  cię bard zo  
um iłow ał® .

»W yn ijd ź  d u szo  ch rześc ijań ska!*  P rzy  tych słow ach Ew a od d a ła  du ch a
B ogu.

Była g o d z in a  5 rano .
W schodzące  słońce ob la ło  p u rp u ro w y m  b lask iem  zaciszną »B etanję«.

Ks. A. M.
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W pogoni za duszami.
Z naszej m isji w e Francji.

(C iąg  d a ls z y )

Z ro b ię  k r ó c iu tk ą  w z m ia n k ę  o r z e c z y  n a d e r  w a ż n e j  w ś ró d  n a ­
s z y c h  e m ig ra n tó w  w e  F ra n c j i .

( id y  s ię  t a k  b liż e j  i d o k ła d n ie j  p r z y p a t r y w a łe m  p r a c y  n a s z y c h  
k a p ła n ó w  p o  r ó ż n y c h  p o ls k ic h  k o lo n ja c h  g ó rn ic z y c h , to  p r z y s z e d łe m  
do  p r z e k o n a n ia ,  ż e  m im o  b r a k u  n a s z y c h  w ła s n y c h  k o śc io łó w , m im o  
p r z e ła d o w a n ia  k s ię ż y  p o ls k ic h  p r a c ą ,  m im o , ż e  n ie  m o g ą  s ię  o d d a ć  
ja k o  d u s z p a s te r z e ,  ta k ,  j a k b y  te g o  p r a g n ę l i ,  m im o , ż e  w ła ś n ie  w  n i e ­
d z ie le  i ś w ię ta  z a m a ło  m a ją  c z a s u  do  s p o w ia d a n ia  w ie rn y c h ,  to  j e d ­
n a k  p r a c a  n a d  p o d tr z y m a n ie m  w ia ry  u  m ę ż c z y z n , a  c n o ty  u  k o b ie t  
id z ie  s ta le  n a p rz ó d ,  i to  d z ię k i  d w o m  c z y n n ik o m : p r a c y  w  k a to l ic k ic h  
s to w a r z y s z e n ia c h  i o r g a n iz a c ja c h  w ś ró d  s t a r s z y c h  i c ią g łe j ,  a  s e r d e c z ­
n e j p r a c y  n a d  d z ie ć m i i m ło d z ie ż ą  s z k o ln ą .

N a p ra w d ę  r z e w n y  n ie r a z  p r z e ż y w a l iś m y  m o m e n t n a  w id o k  ty c h  
k o c h a n y c h  n a s z y c h  d z ie c i  w  k o ś c ie le ,  w  s to w a r z y s z e n iu  i n a  k a ż d y m  
p ra w ie  k r o k u  p r z y  sw y m  k a p ła n ie .

Z a b a w n y  te ż  b y ł  d la  m n ie  o b ra z , g d y  n a p r z y k ła d  n a  z e b ra n iu ,  
„ K r u c ja ty  E u c h a ry s ty c z n e j*  w id z ia łe m  m a łe g o  p re z e s a  i m a łą  p re z e s k ę ,  
j a k  p rz e m a w ia l i ,  j a k  u t r z y m y w a l i  p o r z ą d e k  z e b r a n ia ,  j a k  p o d a w a li  
p o r z ą d e k  p o s ie d z e n ia ,  n o  i j a k  u d z ie la l i  g ło s u  n a w e t  k a p ła n o w i,  n a ­
w e t  i p r z y b y łe m u  n a  z e b r a n ie  m is jo n a rz o w i.

B y ł to  w id o k  p o c ie s z n y , a le  i p o c ie s z a ją c y  z a ra z e m , b o ć  te
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d z ie c i, b o ć  ta  m ło d z ie ż , to  p r z y s z ło ś ć  P o lo n j i  n a  e m ig ra c j i,  to  p r z y s z ­
ło ść  p o ls k ic h  ro d z in , p r z y s z ło ś ć  W ia ry  n a s z e j  i K o śc io ła .

N ie c h  B ó g  r a c z y  b ło g o s ła w ić  tę  p r a c ę  n a d  m ło d z ie ż ą  i n a d  
p rz y s z ło ś c ią  P o lo n j i  n a s z e j  e m ig ra c y jn e j  w e  F ra n c j i!

C. d . n .

Z misyj i rekolekcyj u nas w Polsce.
D u żo  b ę d ę  m ia ł  do  p is a n ia  z p o g o n i za d u s z a m i w  m in io n y m  

W ie lk im  P o ś c ie , g d y ż  p r z e b ie g a łe m  4  d ie c e z je  i 6 m ia s t  z r e k o le k c ja ­
m i i m is ja m i i to  b e z  w y tc h n ie n ia .  N ie  m ia łe m  a n i  je d n e g o  d n ia  
p r z e r w y ,  n a w e t  d w a  r a z y  m u s ia łe m  n o c ą  je c h a ć ,  b y  n a  c z a s  z d ą ż y ć  
n a  n a s t ę p n e  r e k o le k c je ,  w z g lę d n ie  m is je . K u  z d z iw ie n iu  n ie je d n e g o  
z k a p ła n ó w , p o m a g a ją c y c h  p r z y  s p o w ie d z i ,  s k o ń c z y łe m  p r a c ę  w  w ie l­
k im  ty g o d n iu ,  l ic z ą c  2 5  go  m a r c a  b r . 6 2 9 - tą  s e r ję  r e k o le k c y j  i m isy j, 
d a w a n y c h  p rz e z  p r z e c ią g  1 4 - tu  l a t  o s ta tn ic h .

K oniecpol.
J e s t  so b ie  s t a r e  p o ls k ie  m ia s to  n a d  r z e k ą  P i l ic ą  z o ry g in a ln y m , 

bo  s t a r o ż y tn y m , d u ż y m  i o g ro m n ie  w y s o k im  k o ś c io łe m .
C h o ć  z im n o  b y ło  d o k u c z l iw e  i w ilg o ć  p r z e jm u ją c a ,  p r z e c ie ż  ty lk o  

n a  p ie r w s z y c h  k a z a n ia c h  b y ło  m a ło  lu d z i ,  a  p o te m  z a ra z ,  yuż n a w e t  
p ie r w s z e g o  d n ia  r e k o le k c y j ,  p r z y b y ły  ta k ie  t łu m y , ż e  ś c is k  b y ł  n ie  do  
o p is a n ia ,  ż e  k s ię ż a  s ta w a l i  z k o n fe s jo n a łó w , b y  fa lę  lu d z i  p o w s t r z y ­
m a ć  od  ja k ie g o ś  w y p a d k u ,  o d  z g n ie c e n ia  lu b  u d u s z e n ia .

N a w ró c e n ia  b y ły  l ic z n e  i d z ię k i  B o g u  p o r u s z e n ie  w  m ie ś c ie  
i p a r a f j i  c a łe j n ie z w y k łe .

K s. p ro b o s z c z o w i B o ro w ic k ie m u  i je g o  k o c h a n y m  p a ra f ja n o m  
ż y c z y m y  b ło g o s ła w ie ń s tw a  B o ż e g o  w  d a ls z e j  w s p ó łp r a c y  n a d  u ś w ię ­
c e n ie m  m ia s ta  i p a r a f j i !

As. Czesław Małysiak T. B. Z.

Listy do redakcj i .
D aw no już n o s i łam  się z zam ia rem  odpraw ić  re k o le k c je  zam ­

k n ię te  i na reszc ie  d o p ię łam  m ego celu. J a k a  w ie lka  rad o ść  mnie 
o g a rn ę ła  gdy o m oje  uszy  odbiły  się s ło w a  „R ekolekcje  zam ­
k n ię te" ,  u rząd zan e  z ram ien ia  K ongregacji  M arjańsk ie j  w tu te jszym  
klasztorze...

Bardzo jes tem  zad o w o lo n a  — w p ro s t  szczęśliwa — po o d ­
p raw ien iu  ich.

N apraw dę , b łądz iłam  po  ro zd rożach  tego  św ia ta  i n ie  w ie­
działam , k tó rą  się udać  d rogą ,  b y  dojść do celu naszego  p rz e ­
znaczenia . N ieraz  szu k a łam  pom ocy i poc iechy  na tym  tu  świecie, 
ale te ra z  już wiem, k tó r ą  d ro g ą  iść dalej. C hcia łabym  po  niej od ­
w ażnie i m ężnie  p o s tęp o w ać  i k ied y ś  s tan ąć  u  celu w ędrów ki,  
aby  tam  o trzym ać  ob iecaną  k o ro n ę  z czys tych  pereł .

I w łaśnie tę  o dw agę  i s ilną  w iarę p o zy sk a ła m  n a  r e k o le k ­
cjach zam kn ię tych .  Rekolektantka z Szopienic.
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M ożemy pow iedzieć  bez p rzesady , że nam  się  w szys tk im  
w y daw ało ,  ja k o b y  an io ł  Boży do nas  m ów ił i naszem i duszam i 
k ie ro w ał,  ach  jak ie  b togie  te  dni dla nas  były . T ak ich  kazań  
i n a u k  w n aszem  życiu  nie s ły sza ły śm y  nigdy. My z w dz ięczn o ­
ścią  zach ęeam y  in n y ch  na  te  zbożne ćw iczenia  i da Bóg jeszcze 
dożyć nam  na p rzysz ły  rok, to  ze  sobą  liczne w sp ó łs io s try  p rz y ­
wiedziem y. Rekolektantki z  Bielszowic.

Staniczek Tekla Mrona Anna Nocoń Łucja
Rataj Marta. Tekla Skiba.

N auki te u g ru n to w a ły  n as  w wierze, ro z sze rzy ły  nasze  h o ry ­
zonty  i w n ie jedne j z nas  zm ieniły  d o ty ch czaso w y  p o g ląd  n a  świat, 
to  też p o zo s tan ą  one w du szach  naszych  na  zawsze, jako  jasne  
d ro g o w sk azy .

Dni sp ędzone  n a  ow ych rek o le k c jac h  zaliczam do n a jp ię k n ie j ­
szych  chw il m ojego  życia.

Rekolektantka z Mysłowic.
Już  k i lka  m iesięcy  u p łynę ło  od naszego  p o w ro tu  z reko lekcy j 

zam k n ię ty ch ,  lecz ciągle je w sp o m in am y  i co raz  więcej o ce n ia ­
my ich w artość . Teraz  o wiele lepiej rozum iem y cel naszego  ży ­
cia. Żeby  p rzynajm nie j  jedna część ludzkości,  chc ia ła  zrozum ieć 
co to znaczą rek o lek c je  zam k n ię te  i by ko rzys ta li  z tych  ła sk  
Bożych, k tó re  Pan Bóg ta k  ho jn ie  zlew a na  rek o lek c jach  zam ­
k n ię tych .

Wdzięczne rekolektantki z  Leszna.
Postanaw iam y, że będz iem y p raco w ać  i zachęcać  w szystk ie  

Sodalisk i,  żeby w zię ły  udzia ł  w tak ich  rek o le k c jac h  św. n ie  jak  
nas  by ło  6 ale 166 ile n as  je s t  w Sodalicji. Żeby k aż d a  dozna ła  
tego  szczęś i a . .

Rekolektantki Sodaliski z  Oświęcimia.

Ks.  F r a n c is z e k  od K rz y ż a  Jordan .
(Z a ło ż y c ie l  T o w a r z y s tw a  B o sk ie g o  Z b a w ic ie la  (S a lw a to r ja n ó w ) .

{Ciąg dalszy).
P o d c z a s , g d y  c z ę ść  c z ło n k ó w  z g ro m a d z e n ia  k s .  J o r d a n a  p ra c o w a ła  

w ś ró d  p o g a n  n a  d a le k ie j  m is ji z a g ra n ic z n e j ,  g o r l iw y  o c h w a łę  B o żą  
z a ło ż y c ie l  S a lw a to r ja n ó w  p i ln ie  ro z w a ż a ł ,  w  k tó r y c h  k r a ja c h  i m ie js ­
c a c h , p o ś r ó d  lu d n o ś c i k a to l ic k ie j  m o ż n a b y  ro z m ie ś c ić  p la c ó w k i p r a c y  
sw e g o  to w a rz y s tw a . N a le ż a ło  p r z e d e w s z y s tk ie m  p o m y ś le ć  o k r a ja c h ,  w  
k tó r y c h  ro z b rz m ie w a  m o w a  n ie m ie c k a ,  z e  w z g lę d u  n a  z n a c z n ą  w ię k s z o ś ć  
c z ło n k ó w  z g ro m a d z e n ia  m ó w ią c y c h  ty m  ję z y k ie m . K ra je  p a ń s tw a  
n ie m ie c k ie g o  n ie  w c h o d z iły  w  r a c h u b ę  ze  w z g lę d u  n a  n ie p r z y ja z n e  
s ta n o w is k o  r z ą d u  w z g lę d e m  z a k o n ó w  w  o g ó ln o ś c i. J e d y n ie  m o ż n a  
b y ło  b ra ć  w  ra c h u b ę  A u s tr ję ,  a  p r z e d e w s z y s tk ie m  s to lic ę  p a ń s tw a  
'W ie d e ń . T o  te ż  ju ż  w  ro k u  ) 887  w y s to s 'o w a ł k s . J o r d a n  p ism o  do
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ó w c z e s n e g o  k s . a r c y b i s k u p a  w ie d e ń s k ie p o  k a r d y n a ła  G ru s c h y , z p r o ś ­
b ą  o ła s k a w e  p r z y ję c ie  S a lw a to r ja n ó w  do  sw e j a r c h id ie c e z j i .  O d p o w ie d ź  
k s . k a r d y n a ła  n a  to  p is m o  b y ła  p r z y c h y ln a .  Z g o d z ił s ię  o n  n a  o s ie ­
d le n ie  s ię  S a lw a to r ja n ó w  w  W ie d n iu , ż y c z ą c  k s . J o r d a n o w i ,  a b y  ta k ż e  
u z y s k a ł  z e z w o le n ie  n a  o s ie d le n ie  s ię  z e  s t r o n y  r z ą d u ,  k tó r y  t a k ż e  w  
A u s tr j i  d la  n o w o p o w s ta ją c y c h  z a k o n ó w  n ie  b y ł  z b y t  p r z y c h y ln y .  J e d n a k  
p ro ś b a  k s . J o r d a n a  s k ie r o w a n a  do  k a n c e la r j i  c e s a r s k ie j  o d n io s ła  s k u te k  
p o ż ą d a n y .  S ta ło  s ię  to  je d n a k  d o p ie ro  w  r. 1 8 9 4 . W  m ię d z y c z a s ie  ju ż  
k i lk u  k s ię ż y  m o g ło  s ię  o s ie d lić  w  s to lic y , z a m ie s z k u ją c  w  10  o b w o ­
d z ie  m ia s ta  i z a jm u ją c  s ię  p r a c ą  d u s z p a s te r s k ą .  W  c ią g u  la t  n a s tę p -

W nętrze kaplicy w kolegjum  O O . Salw atorjanów  w Mikołowie

u y c h  o s ie d li l i  s ię  c z ło n k o w ie  T o w a r z y s tw a  B o sk ie g o  Z b a w ic ie la  t a k ż e  
w  2 o b w o d z ie  s to lic y  za  g łó w n e m  k o ry te m  D u n a ju . Po  w o jn ie  zaś  
ś w ia to w e j  o b ję l i  je s z c z e  S a lw a to r ja n ie  ja k o  s p a d e k  po  z a k o n ie  B a rn a b itó w , 
k o śc ió ł p a ra f ja ln y  N. M . P . W s p o m o ż e n ia  W ie rn y c h  („ M a ria  H ilf“ ) o ra z  
k o ś c ió ł  p o d  w e z w a n ie m  św , M ic h a ła , le ż ą c y  tu ż  o b o k  c e s a r s k ie g o  z a m k u .

N a le ż a ło  je d n a k  p o m y ś le ć  ta k ż e  o d a ls z y m  w z ro ś c ie  z g ro m a d z e ­
n ia  i w  ty m  c e lu  k s z ta łc ić  m ło d z ie ż , n a d a ją c ą  s ię  d o  ż y c ia  z a k o n n e g o . 
W y k s z ta łc e n ie  to  m ło d z ie ż  n ie m ie c k a  m ia ła  p o b ie r a ć  n a  z ie m i n ie m ie ­
c k ie j ,  w  p a ń s tw ie  a u s t r ja c k ie m . W  ty m  c e lu  z w ró c ił  s ię  k s . J o r d a n  do  
m a r s z a łk a  k r a ju  k o ro n n e g o  V o ra r lb e rg u  h r . R h o m b e rg a  z p ro ś b ą  o p o ­
m oc w  s p r a w ie  o s ie d le n ia  s ię  S a lw a to r ja n ó w  w  ty m  k r a ju ,  ja k o  l e ż ą ­
cy m  w  b e z p o ś r e d n ie m  s ą s ie d z tw ie  N ie m ie c . K s. J o r d a n  z a m ie rz a ł  
o s ie d lić  sw o ic h  k s ię ż y , m a ją c y c h  k s z ta łc ić  p r z y s z łą  m ło d z ie ż  z a k o n n ą ,.
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w  s to l ic y  k r a ju  B re g e n c j i ,  n a  u w a g ę  j e d n a k  h r .  R h o m b e rg a , ż e  w  B re -  
g e n c j i  z n a jd u je  s ię  ju ż  w ie le  d o m ó w  z a k o n n y c h ,  o b r a ł  so b ie  m ie js c o ­
w o śc i L o c h a n  n a d  je z io re m  B o d e ń s k ie m , w  o k o lic y  p ię k n e j  i z d ro w e j.  
T u  te ż  p o w s ta ło  p ie r w s z e  g im n a z ju m , k s z ta łc ą c e  p r z y s z ły c h  c z ło n k ó w  
z g ro m a d z e n ia .  O d r o k u  1 8 9 3 , w  k tó r y m  n a b y to  g r u n t  p o d  p r z y s z ły  
z a k ła d ,  t r w a ła  c ię ż k a  i m o z o ln a  p r a c a  n a d  u g r u n to w a n ie m  s w e g o  s t a ­
n o w is k a .  T ro s k i  m a te r j a ln e  i t r u d n o ś c i  w  u z y s k a n iu  p o z w o le n ia  r z ą ­
d o w e g o  p ię t r z y ły  s ię . Z p o m o c ą  p o b o ż n e j  i ż y c z l iw e j k s ię ż n y  T h u n r -  
u n d .  T a k ie  u z y s k a n o  w re s z c ie  p o z w o le n ie  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  n a  
o tw a rc ie  z a k ła d u  w y c h o w a w c z o -n a u k o w e g o  k s ię ż y  S a lw a to r ja n ó w , k t ó ­
r y  d z is ia j w s p a n ia le  s ię  ju ż  ro z b u d o w a ł  i d a je  w y k s z ta łc e n ie  i w le w a  
d u c h a  z a k o n n e g o  w  s e r c a  k i l k u s e t  m ło d z ie ń c ó w .

Z b ie g ie m  c z a s u  T o w a r z y s tw o  B o s k ie g o  Z b a w ic ie la  ro z s z e rz y ło  
s ię  t a k ż e  n a  o b s z a r z e  N ie m ie c . S ta ło  s ię  to  w te d y ,  g d y  z tę p ia ło  o s t r z e  
z w a lc z a ją c e  z a k o n y  w  N ie m c z e c h . Z te j  p r z y c z y n y ,  p o  u k o ń c z e n iu  
w o jn y  ś w ia to w e j ,  z n a jd u je m y  ju ż  d o m y  k s .  S a lw a to r ja n ó w  w  ró ż n y c h  
c z ę ś c ia c h  k r a ju  n ie m ie c k ie g o ,  w łą c z n ie  z e  s to l ic ą  p a ń s tw a  B e r l in e m  
i s to l ic ą  B a w a r j i  M o n a c h ju m . T a k ż e  w  s ą s ia d u ją c e j  z N ie m c a m i B e lg ji 
o b ję l i  S a lw a to r ja n ie  p la c ó w k i s w e j d z ia ła ln o ś c i  w  H a m o n t i W e lk e n -  
r a e d t .  N a p o łu d n iu  w  S z w a jc a r j i  o s ie d l i l i  s ię  w  F r y b u r g u ;  w  T y ro lu  
z a ś  o b ję l i  d o m  w  M e ra n ie .

D z ia ła ln o ś ć  S a lw a to r ja n ó w , k tó r e j  k o le b k ą  b y ł  d o m  m a c ie r z y s ty  
w  R z y m ie , a  p ie r w s z e  p o le  p r a c y  z n a jd o w a ło  s ię  w  k i lk u  m ie js c o w o ­
ś c ia c h  z ie m i w ło s k ie j ,  j a k  T iv o li, N a rn i, N o to  n a  S y c y lj i ,  p r z e r z u c i ła ,  
s ię  w  o d le g łe  s t r o n y  ś w ia ta .  N ie  w s p o m in a ją c  o p r a c y  ic h  w  R u m u n ji , 
w  C z e c h o s ło w a c j i  i P o lsc e , o c z e m  je s z c z e  p ó ź n ie j  b ę d z ie  m o w a , p r z e ­
n ie ś l i  k s . S a lw a to r ja n ie  s w ą  a p o s to ls k ą  p r a c ę  za  m o rz e  do  A n g lji  
i A m e ry k i ,  o s ie d la ją c  s ię  z a ró w n o  w  A m e ry c e  p ó łn o c n e j j a k  i p o łu d ­
n io w e j  i o b e jm u ją c  w  k i lk u  m ie js c o w o ś c ia c h  d u s z p a s te r s k ie  p la c ó w k i.

W  u z n a n iu  p ra w e g o  d u c h a  z a k o n n e g o  i ż a r l iw e j  g o r l iw o ś c i S a l­
w a to r ja n ó w  w  r o z s z e r z a n iu  K r ó le s tw a  C h ry s tu s o w e g o  n a  z ie m i, S to ­
lic a  A p o s to ls k a  w y d a ła  o s ta te c z n e  z a tw ie r d z e n ie  c z y li  a p r o b a tę  T o w a ­
rz y s tw a  B o sk ie g o  Z b a w ic ie la .  S ta ło  s ię  to  w  r o k u  1 9 1 1 , po  la t a c h  30 . 
O d c h w ili  z a ło ż e n ia  to w a r z y s tw a  p r z e z  k s .  J o r d a n a  O jc iec  św . P iu s  X 
p r z y j ą ł  w te d y  w ie le b n e g o  k s .  Z a ło ż y c ie la  to w a r z y s tw a  n a  p r y w a tn e j  
a u d ie n c j i ,  z u p r z e jm ą  s e r d e c z n o ś c ią .  W  c z a s ie  te j  a u d ie n c j i  m ia ł  k s . 
J o r d a n  s p o s o b n o ś ć  p o d z ię k o w a ć  O jc u  św ., w ra z  z c z ło n k a m i R a d y  
g e n e r a ln e j  z g ro m a d z e n ia  z a  ła s k a w e  o s t a te c z n e  z a tw ie r d z e n ie  z a ło ­
ż o n e g o  p rz e z  s ie b ie  d z ie ła ,  k tó r e m u  O p a trz n o ś ć  B o ż a  w id o c z n ie  b ło ­
g o s ła w i. C. d. n. Ks. Tadeusz Marekowski.

Codzienne Ofiarowanie Apostolstwa.
Boskie Serce Jezusa ofiaruję Ci przez Niepokalane Serce Marji wszystkie 

modlitwy, sprawy, prace i krzyże dnia dzisiejszego jako wynagrodzenie za grze­
chy nasze. Łączę je z temi zamiarami, w jakich Ty za nas ofiarowałeś się na 
krzyżu i nieustannie ofiarujesz się na ołtarzach całego świata. Ofiaruję Ci je za 
Kościół katolicki, rza Ojca św. Piusa XI., a zwłaszcza na intencję miesięczną:

A b y  R ok  Ś w ię ty  w y d a l ja k n a jw ię k s z e  o w o c e  n a  c a le ]  z ie m i.
Na miesiąc maj intencja: Aby wszyscy uciekali się do Matki Bożej, jako 

do Matki naszej.
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Z Domu rekolekcyjnego św. Józefa w Trzebini.
Z dalszych seryj rekolekcyjnych.

N iew iasty  z III Zakonu, p rz y b y ły  z d iecezji  k rakow sk ie j  
i ta rn o w sk ie j .

P a n n y  s ł u ż ą c e  odpraw iły  sw oje rek o lek c je  od 14 do 18 
lu tego  b. r. w liczbie 19. Były z n as tęp u jący ch  diecezyj: k ra k o w ­
skiej, ś ląsk ie j  i częstochow skiej .

M ł o d z i e ń c ó w  by ło  18 z d iecezyj:  k rak o w sk ie j ,  śląskiej, 
k ie leck ie j  i ta rnow sk ie j .

Matki o d praw iły  rek o lek c je  od 25 lu tego  do 1 m arca. P rzy ­
było  31 m a tek  z d iecezy j:  k rak o w sk ie j ,  ś ląsk ie j ,  ta rnow sk ie j  
i w łoc ław sk ie j .  _____  _____

Z kościoła Najśw. Serca Zbawiciela w Trzebini.
W o k re s ie  P o s tu  k o śc ió łek  nasz  o pus tosza ł  z różnych  ozdób 

lecz zato znacznie w ięcej osób niż zazwyczaj ozdab ia ło  jego  w n ę ­
trz e  w czasie  codz iennych  nabożeństw , jak  rów nież  w czasie p ią t ­
kow ej Drogi Krzyżowej. P rze d  św ię tem  św. Józefa  odpraw iliśm y 
no w en n ę ,  p ro sząc  tego  p a t ro n a  rodzin , aby  się w staw ił  do Boga 
za po lsk ie  rodziny, na  k tó re  dziś ty le  a tak ó w  ze s t ro n y  b ez b o ż ­
ników .

Podziękowanie.
P . H o n o ra ta  M ecnarow ska z T rzeb in i, w raz z dziećm i o raz  podp isanym  

jako  św iadk iem  spraw y, sk ładają  pub liczne  dzięk i P . B ogu  oraz  N ajśw iętszej 
P an n ie  M arji, za uzyskane zd row ie . Z a p rzyczyną bow iem  M atki N ajśw iętszej 
syn  jej H en io , po o d d an iu  się w jej op iekę i użyciu w ody z cudow nego  
ź ró d ła  w  L cu rdes, p o w ró c ił d o  zd row ia , m im o, że z jego  d ługo trw ałe j i p rze­
w lekłej ch o ro b y  p łucnej, dw aj o rd y n u jący  lekarze nie ośw iadczyli m ożliw ości 
u leczen ia  i w ykluczyli p ow ró t d o  zd row ia . C h łopczyk  by ł ju ż  też zaopatrzony  
o s ta tn iem i S akram en tam i św iętem i przez ks. C zesław a M ałysiaka z T rzeb in i. 
T rzeb in ia , 7 m arca 1934. A's. Tadeusz Marekowski.

Książki nadesłane:
Kłosy z Bożej Roli Warszawa ul. Ks. Siemca 6.
W wydaw nictw ie tem ukazuje się co miesiąc 1 tomik zajmu­

jących opowiadań z życia Świętych lub sławnych ludzi. Dotychczas 
ukazały się : Nr. 1) Św. Antoni Padewski. Nr. 2) Czerwińsk - Grunwald. 
Nr. 3) Królowa Jadwiga. Nr. 4) Św. Jacek Odrowąż. Nr. 5) Król Jan 
III Sobieski i następne. Pisane prosto i żywo, tak, że czyta się je 
z zajęciem. Nadają się do bibljoteczek stowarzyszeń, jak również do 
szerokiego rozpowszechniania. Mogą służyć jako materjały do popular­
nych referatów.

Tomik pojedynczy 25 gr. Rocznie 2'50 zł. Przy większych ilo­
ściach znaczny rabat.



Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
List pasterski Episkopatu Polski. W  dn iach  20  i 21 lu tego  o d b y ła  się 

k on ferencja  K sięży B isk u p ó w -o rd y n arju szó w  i su frag an ó w  w szystkich trzech 
o b rząd k ó w  kato lickich  w Polsce. K onferencja  ta  w ydała  list pasterski, p o d p i­
sany  przez  26 B isk u pów -o rdynarju szów . L ist ten w yd ru k u jem y  w całości, p ra ­
gnąc, aby  w żad n e j ro d z in ie  nie zab rak ło  tak  w ażnego  d o k u m en tu . List 
ten, to w yraz tro sk i o nasze szczęście i to  n iety lko szczęście w ieczne, ale 
i doczesne. List ten, to  w yraz trosk i o P o lskę  po tężną  opartą  o P raw o  T ego , 
k tó ry  stw orzy ł św iat i p ragn ie , aby  ten św iat żył w ed łu g  Jego w oli.

D ziś w iększość ludz i p rag n ie  takich zm ian  na św iecie, k tó reby  u sunę ły  
kryzys, ale n iew ielu  pam ięta, że ty lko praca d la  K ró lestw a B ożego m oże dać  
p o p raw ę by tu  m aterja lnego . T oteż w ysilajm y nasz ro zu m  nad  w ynalezien iem  
lekarstw a na  kryzys, lecz jednocześn ie  rozszerzajm y  K rólestw o Boże na ziem i, 
b o  bez tego  k ryzys nie zn ikn ie  n igdy . W łaśn ie  w ostatn im  liście pastersk im  
m am y o m ów ione  to, co w dzisie jszych  czasach najbardzie j nas o d d a la  od 
B oga.

W  zw iązku  z tym  listem , k tó ry  p ro s im y  p rzeczytać kilka razy, poda­
jem y  poniżej k ró tk ie  w y jaśn ien ie  do tyczące sekt i »L eg jonu  M łodych« .

Wolnomyśl ciele i bezbożnicy nie walczą z sektami, a naw et n ieraz  je 
pop iera ją , bo  w iedzą, że sekty od ryw ając  ludz i od  K ościoła kato lick iego  
w alczą tem sam em  z re lig ją  jedyn ie  p raw dziw ą, a p rzez  to  n iszczą w szelką 
re lig ję . R ozum ieją  do b rze , że gdzie  im  się u d a  zapanow ać nad  K ościołem  
katolickim , to  jednocześn ie  zap an u ją  i nad sektam i.

Ż e sekciarze b a rd zo  często w spó łp racu ją  z bezbożn ikam i, to  s tw ier­
d zo n o  nieraz, a św ieżo p ism o  p ro testanck ie : »E w angelik  G ó rn o ślą sk i*  b iada, 
że w H iszpan ji pozw o lono  g łosow ać kob ietom  i p rzez  to  katolicy o trzym ali 
sp o re  znaczen ie  w now ym  sejm ie i rządzie . W id o czn ie  polscy lu te ran ie  w o­
leliby, aby  nadal pa lono  kościoły. M am y praw o  p rzypuszczać , że lu te ran o m  
bliżsi bezbożn icy , m asoni, czyteż żydzi, n iż  katolicy.

»Legjon Młodych* jest to jed n o  ze stow arzyszeń  n ied aw n o  u tw o rzo ­
nych, sk ładające się g łów n ie  z m łodzieży  szkó ł w yższych. N as jako  kato li­
ków  o b ch o d z i to, że »Legjon Młodych* —  jak  m ów i list pasterski —  »od- 
rzuca chrześcijaństwo, zwalcza Kościół. Miota oszczerstwa na Stolicę św. 
i na organizacje katolickie. Żąda rozdziału i walki Kościoła z państwem... 
godzi się na bolszewicką moralność i bolszewicką etykę społeczną*

T ak napisali K sięża B iskupi, a p rzecież m usieli być d o b rze  p o in f o r  
m ow ani. P on iew aż  cz łonkow ie »L eg jonu  M ł.« m ów ią n ieraz , że to nieścisłe, 
w ięc po d am  kilka w yjątków  z ich p ism . Jed n o  z ich pism  p is z e : s Ż ądać  dziś p o w in ­
n iśm y : ze rw an iazW aty k an em ... zn ie s ien iap rzy m u su  nauki re lig jiw szk o le* . »Z ry- 
w am y z m ora lnośc ią  m ieszczańską... uw ażam y za n o rm alne , w skazane i słu sz­
ne, aby  ludz ie  m łodzi kochali się, żyli z sobą, a  sko ro  s to sunek  zapow iada 
się trw alej, m ieli ze sobą  dzieci* , in n e  ich p ism o chw ali s tosunk i m o ia ln e  
w  R osji bo lszew ickiej z m ałem  zastrzeżeniem .

C hcąc się p rzekonać, co o tem  m yślą członkow ie »Leg. M ł.«, sk o rzy ­
stałem  z okazji i po rozm aw iałem  z kilkom a. Jeden  z nich p rzyzna ł m i się, 
że od zdan ia  m atury , to jest od  ośm iu  lat, nie był ani na  jednem  kazaniu ,
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b  oośw iadczył, że nie będzie  słuchał jak ksiądz będzie  m u w ytykał n iezacho ­
w anie szóstego  lub  innych  p rzykazań , lub  będzie  go naw oływ ał d o  sp o ­
w iedzi. Jego  tow arzyszka w yb iera ła  się tego  d n ia  na d an c in g  (w  P oście  !). 
O b o je  tw ie idzili, że k o n k o rd a t należy zerw ać, księżom  o d eb rać  p raw a o b y ­
w atelskie, (w yborcze , w o lność  słow a, p iastow anie u rzęd u  i t. p.) tw ierdz ili, 
że należy o d eb rać  księżom  pensje  i tym  p o d o b n e  b zd u ry . Inni członkow ie 
nazyw ają księży »agentam i obcego  państw a* i w szystko na jgo rsze  o n ich m ó ­
wią, a przytem w większości nie mają pojęcia o religji katolickiej.

O b o k  tej w alki g łoszą, że on i p racu ją  z rządem , choć piszą, »że m ocne 
w ęzły czci i p rzyw iązan ia  d la  Józefa P iłsu d sk ieg o  i jeg o  żo łn ie rzy  n igdy  
nie m iały  i m ieć n ie b ędą  charak te ru  »podw ładności«  »Legjonu Młodych* 
w obec P ierw szej B rygady.

M ożna w ięc śm iało  tw ierdzić , że » Leg jon Młodych®, to organizacja wol- 
nomyślicielska, która  krzyczy »precz z ch rześc ijaństw em *, ale aby  jej nie 
zn iesiono , to krzyczy, że w spó łp racu je  z rządem . C zy p o trzeba  dz iś  Polsce 
tak iego  stow arzyszen ia , k tó re  sieje n ienaw iść  i p o d k o p u je  zasady spo łeczne ?

W rocznicę koronacji Ojca św. Piusa XI o dby ły  się uroczyste  obchody  
w  całej Polsce. N ajw spanialsze u roczystości o d by ły  się w W arszaw ie  i w sie­
dzibach  B iskupów . Ale i w m iasteczkach, a także w parafjach w iejskich tłu m ­
nie sp ieszono , by  od d ać  ho łd  N am iestn ikow i C hrystusa . N aw et p raw osław ny  
poseł C h ru ck i z łożył w tym  d n iu  podziękow an ie  O jcu  św. na  ręce J. E. 
Ks. N u n cju sza  w W arszaw ie, za op iekę nad  U kra ińcam i w Bolszew ji.

Rok Święty kończy się w d n iu  1 kw ietnia b. r. sp ieszm y d o  naszych 
kościo łów  na u roczystości zw iązane z zakończen iem  ju b ileu szu  O d k u p ien ia .

Coś o żydach. Ż ydzi, zam iast p racow ać w spó ln ie  z nam i nad  zm n ie j­
szen iem  nędzy, to p racu ją  coraz więcej nad  w yrw aniem  w iary  kato likom  
i sw oim . D ziś w iększość żydów  in te ligen tnych  rozszerza  bezbożn ic tw o  i d e ­
m oralizu je , choć  sam i chodzą  do  bóżnicy . N iedaw no  » Ż ydow sk ie  T o w arzy ­
stw o K rajoznaw cze*  w  W arszaw ie  u rząd z iło  u sieb ie  w ystaw ę ob razó w  o b ra ­
żających uczucia chrześcijan , i p ro fanu jące  g o d ło  państw a. W ładze  państw o­
w e w ystaw ę zam knęły  i a resztow ały  m alarza. T osam o  tow arzystw o  w ypłaciło  
w iększą sum ę p ien iędzy  jed n em u  z b ezbożn ików  w arszaw skich, aby  m óg ł 
dalej p row adzić  agitację w o lnom yślic ie lską  i w ydaw ać bezbożne  p ism o.

Z a ło żo n o  żydow skie b iu ro  pośredn ic tw a  pracy, k tóre m a służyć tem u, 
aby  w  żydow sk ich  p rzedsięb io rstw ach  i fab rykach  p racow ali tylko ro b o tn icy  
żydzi, a gdy R usin i w e W schodn ie j M ałopolsce co raz  m niej k u p u ją  u ży ­
dów , to  krzyczą, że to  »prześladow an ie« .

Ż ydzi w ileńscy ro b ią  staran ia , aby  rad jo  nadaw ało  słuchow iska  w ż a r­
gon ie  żydow skim . W  W arszaw ie  4 5 %  adw okatów  stanow ią żydzi, w  Ł odzi 
55%, w K rakow ie 79%.

Kurs bezbożnictwa w Polsce. W  styczn iu  o d b y ł się w W arszaw ie, za 
w zorem  Bolszew ji, k u rs  bezbożnictw a. W iększość  uczestn ików  stanow ili Ż ydzi. 
G łó w n y m i k ierow nikam i k u rsu  by li: Jaśkiew icz, u rzęd n ik  M in isterstw a Spraw . 
Z agran icznych  i D aw id  Jab łońsk i —  Ż yd.

Zmiana w pojęciu o małżeństwie w Rosji. G d y  u nas w olnom yślic iele , 
Boy —  Ż eleńsk i i »L eg jon  M łodych* p ro p ag u ją  rozpustę , to  w  B olszew ji, 
jak się zdaje , w yrzekają  się tego. T ak  p rzynajm nie j w yglądają  n iek tóre
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ośw iadczen ia  p rzyw ódców  bolszew ick ich . N iedaw no  p rzyw ódca p ięc iom iljo - 
now ej o rgan izac ji m łodzieży, K osiarow  ośw iadczy ł ko resp o n d en to w i L yon- 
s o w i : ^M usim y  posiąść  p anow an ie  nad  sobą... Chcemy mocnych, trwałych 
rodzin... Im silniejsza i bardziej shąrmonizowana jest rodzina, tem większą 
korzyść przynosi ogółowi«.

W idzim y  tu zdan ie  jakby w yjęte z lis tu  pastersk iego  jak iegoś b isk u p a . 
Z da je  się że kom uniśc i m ają d o ść  życia na  w zó r zw ierząt. A le n apew no  n ie ­
p ręd k o  o d b u d u ją  to, co przez  16 lat bu rzy li.

W Austrji nareszcie  w alk n iem a. Z g in ę ło  jed n ak  301 osób , a pow aż­
niej ran n y ch  jest 802 . W alk i ostatn ie  p rzy g o to w y w ali socjaliści o d d aw n a . 
Św iadczy  o tem  fakt, że posiada li 50  tysięcy  w łasnych  żo łn ierzy . O d e b ra n o  
im  do tychczas 70  ka rab in ó w  m aszynow ych  i 40  tys. bagnetów . B udow ali 
on i od daw na  d om y  w W ied n iu  w taki sposób , aby  się z n ich  d o b rz e  b y ło  
b ro n ić . Socjalistom austrjackim przewodzili Żydzi, jak  zresztą  w całym  
św iecie.

O becn ie  w ra tu szu  w iedeńsk im  zaw ieszono  krzyż, k tó ry  socjaliści u su ­
nęli po ob jęc iu  rządów . S trajk  genera lny , o g ło szony  przez  socjalistów  n ie  
u d a ł się. W idz im y  więc, że w pływ y ich się kończą. W  ostatn ich  dn iach  
wraca do Kościoła ogromna ilość tych, co dawniej zgłosili wystąpienie z Ko­
ścioła.

W Rosji sowieckiej sław ny k lasz to r A leksand ro -N ew sk i m a być  p rze ­
b u d o w an y  n a  zakład  spalan ia  ciał kosztem  2 m iljonów  rub li.

W ięcej db a ją  o palen ie  ciał po śm ierci, bo  to  się sp rzeciw ia C hrystja - 
n izm ow i, niż o odżyw ian ie  c iał żyw ych, b o  to nakazu je  C h rystu s .

W p ro w ad zo n o  w B olszew ji p o zd ro w ien ie  »N iem a B oga«, a na to  o d ­
po w iad a ją : »nie by ło  G o  i nie b ę d z ie 2. P o zd ro w ien ia  tego  używ ają ju ż  n a ­
w et w  Polsce. A n iek tó rzy  kato licy  w stydzą się pochw alić  C h rystu sa .

W Niemczech w dalszym  ciągu  ucisk  kato licyzm u. O fic ja ln ie  g łosi się  
p o w ró t d o  p o g ań stw a; co raz  częściej zdarza ją  się b lu źn ie rs tw a  i szykanow a­
n ie  księży.

W Hiszpanji prasa  socjalistyczna naw o łu je  d o  w alki z rządem  i d o  
now ej rew olucji. P o w o łu ją  się tam  na przyk ład  socjalistów  austrjack ich .

We Francji lew ica i m aso n erja  w ydała  odezw ę, w której w zyw a d o  
p ro testu  przeciw  obecn em u  rządow i zgody  n a rodow ej. B oją się, że rząd  ten 
odk ry je  now e ich oszustw a. O b ecn ie  o sk a rżo n o  tam  m asona, by łego  m in is tra  
P au l B oncou ra  o stosunk i fin an so w e  ze S taw iskim . N a ostatn ich  oszustw ach  
S taw isk iego  i innych  stracili obyw atele  francuscy  oko ło  2 i pó ł m ilja rd a  
złotych, czyli więcej niż roczny  b u d że t naszego  państw a.

J .  Sieńko.

W ykaz ofiar p o d a m y w num erze następnym .



P . J a n  P y ż  k ie r . s z k o ły  z  L u b o m ie rz a  wpłaca 1 zł. 30 gr. i zaprasza 
do „wieńca" p. kier. szk. Marję Kaliszównę ze Skomielny Białej, p. kier. szk. 
Stanisława Szczerbę ze Szezyrzyca, p. kier. szk. Bazylego Hrywnę z Bystrej 

p. kier. szk. Stanisława Sojkę z Mszany Górnej.
P . M arja B e d n a r sk a  z K liszo w a  wpłaca 1 zł. i zaprasza p. Michalinę 

Wożniakową z Mielca, p. Michalinę Mysonównę z Borowy i p. Maryę Sulikowa 
z Kliszowa.

P. D u d a  z  S o sn o w c a  wpłaca 20 gr.
P . J a n  S ta n is z e w s k i z  N o w e g o  T a rg u  wpłaca 2 zł.
P . L u d m iła  J a r n o w a  z O lk u sza  wpłaca 1 zł. 50 gr.
P . J a n  W ę s o w s k i s t .  p o s t .  P P . z C h m ie lo w a  wpłaca 1 zł. 50 gr.
P . J u lja  J a n o s z o w a  z Ż y w ca  wpłaca 1 zł. 50 gr. i zaprasza p. Cze­

sława JanoBza.
P . K r o k o sz o w a  z O lk u sza  wpłaca 30 gr. i zaprasza p. A. Maliszewską 

i p. M. Taborkową z Olkusza.
P . P a u lin a  O b rock a  z Ż yw ca  wpłaca 2 zł. i zaprasza p. Chwierutową 

ze Sporysza i p. H Staszkiewiczową z Żywca.
P . M arysia  G ó ró w n a  z e  S z c z a k o w y  wpłaca 1 zł. i zaprasza babcię— 

p. Agnieszkę Strycharczykową z Chrzanowa, p. Karolinę Pstruchową z Chrza­
nowa i p. nauczycielkę Karolinę Paweleową ze Szczakowy.

O fia ro d a w co m  „ B ó g  z a p ła ć ” .

Wydawnictwo 0 0 .  Salwatorjanów w Trzebini.
3 Dni Kursu instrukeyjnego dla rekolekcjonistów. Zebrał Ks. Czesław

Małysiak T. B. Z. — płót. 3'50 zł., półpłót. 3 zł., brosz. . . 2'00 zł.
Ruch rekolekcyj zamkniętych zagranicą oraz w Polsce. Ks. Czesław

Małysiak T. B. Z .  0'50 zł.
Dialogi rekolekcyjne. Ks. Czesław Małysiak T. B. Z. .' . . 1’— zł.
W domu bezbożnika. Obrazek sceniczny. Ks. Czesław Małysiak T. B. Z. T— zł.
W sprawie małżeńskiej. Ks. Czesław Małysiak T. B. Z...................................OTO zł.
Droga krzyżowa wraz z gorzkiemi żalami i pieśniami o męce Pańskiej.

Ks. Czesław Małysiak T. B. Z.........................................................................0'30 zł'
Jak organizować kursy rekolekcyjne . . . . . . .  0'20 zł.
Rekolekcje zamknięte szkołą apostolstwa . . . ” . . 0'20 zł.
Zalety dobrego rekolekcjonisty. O. C. Markiewicz, dominikanin . 0'50 zł.
Kalendarz Salwatora 1934 ...................................................................................  1'— zł.
Kalendarzyk Salwatora 1934    . . 0'30 zł.
Modlitwa rekolekcyjna............................................................................................... 0 05 zł.
Przebłaganie Salwatora u t a j o n e g o ...................................................................  0 05 zł.
Przygotowanie na ś m i e r ć .....................................................................................  0 05 zł.
Westchnienia do N. Serca Pana J e z u s a ............................................................  0 05 zł.
Modlitwy odpustowe do św. J ó z e f a ..................................................................... OTO zł.
bkąd przyjdzie ratunek dla ś w i a t a ?  0‘20 zł.
Nowenna j}0 gw Teresy od Dzieciątka J e z u s ...................................................OTO zł.
Triumf Kościoła  0'20 zł.

W Wydawnictwie Księży Salwatorjanów w Trzebini lub w Mikołowie jest 
■do nabycia broszurka p. t.: „DUSZA OFIARNA”. C en a 30 g r . Dla udogod­
nienia można do zamówienia dołączyć znaczek pocztowy oraz drugi za 5 gr. na 
opłatę przesyłki. — Gorąco polecamy tę broszurę wszystkim czcicielom Serca 
Jezusowego. — Broszura o podobnej treści wyszła zagranicą w nakładzie kilku­
set tysięcy egzemplarzy.

O dsprzedaw com  udzielam y znacznego rabatu.
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O D PO W IED Ź: Z g rom adzen ie  za k o n n e , p o s ia d a ją c e  w  różnych  k ra ja c h  E u ropy  i A m eryki sw oje 
p laców k i, dom y i p o s iad ło śc i, p rzy jm u je  n a  dogodnych  w aru n k ach  d epozy ty , czyli pożyczki w każde j 
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B liższych in fo rm ac ji u d z ie la :  R edakcja  „D ro g o w sk a z u “ , T rz eb in ia  -  OO. S a lw a to r ja n ie .

ZA Z E Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E J.
Drukarnia „Pow ściągliw ość i Praca* Kraków, Kazimierza W ielkiego 95.


